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— Dobrze, napiszę do dyrektora, żeby cię wypę­
dzili—a zwracając się ku mnie, dodajo — i ty, że ta­
kich bałwanów masz kolegów, pójdziesz precz!...

Tomasz pochwycił znowu za rękaw fraka, ja pró­
bowałem się dostać do drugiej ręki, lecz nie dozwo­
lono mi tej łaski.

— Marsz na górę ty praczko myśli! — krzyknął 
nade mną...— Osieł, on będzie prał myśli, a dobiera 
sobie takich idjotów kolegów... Nauczę ja cię prać 
myśli...

Cofnąłem się skonfudowany na górne schody, 
umyślnie stąpając wolno, aby się dowiedzieć na czem 
się ta awantura skończy. Jakoż nad wszelkie spo­
dziewanie, prezes odprawił policjanta, nakiwał taba­
kierką nad czołem Tomasza i pozwolił mu odejść 
spokojnie.

Ledwie że usłyszałem turkot ruszającego z przed 
bramy pojazdu z prezesem, wybiegłem z biura, aby 
dogonić idącego z pochyloną głową po trotnarze To­
masza.

— Tomciu, co ci się stało ?
— A żaby ona z piekła nie wyjrzała z tym swoim 

teatrem! krzyknie zdesperowany kolega.
— Jaka ona?
— A twoja kochana Klimcia... Wystaw sobie spo­

tkała mię na ulicy, i wyprawiła na gwałt do ciebie.
— Po co?
— Bóg święty wie, po co! Coś tam zmieniła twoją 

rolę, dała mi jakiś szpargał, kazała odebrać dawniej­
szą rolę kochanka... Mój panie Tomaszu, powiada 
opanowawszy mię po swojemu, biegnij do niego de

bulgarowie zajęli miasto i nazwali je Sredec, a po 
walkach z Węgrami i bisurnianami, Lala-Szachin-ba- 
sza w r. 1378 zajął siedzibę carów bułgarskich i od­
tąd przez pięć wieków półksiężyc Mahomata nie scho­
dził z minaretów Sofji.

W wojnach tureckich przeciw Austrji, była Sotja 
zawsze punktem zbornym dla armji sułtańskiej, któ­
ra potem przez Nisz i Białogród ku węgierskiej cią­
gnęła granicy. W roku 1443 po świetnem zwycięz- 
twie nad turkami, wódz madziarów, Hunyady Janosz 
wkroczył do Sofji ze swojem wojskiem; w roku 1689 
i 1737 w przechodzie zajmowały ją, choć na krótko, 
wojska austrjackie.

Od lat stu czterdziestu żaden obcy żołnierz nie 
przeciągnął przez miasto, wyłącznie turecką załogą 
bronione, a od pięciuset lat krzyż nie sięgnął ku nie­
bu po nad półksiężyc minaretów.

Kotlina sofijska ma około siedmiu mil długości, 
a dwie szerokości, od północy zamykają ją strome 
stoki Bałkanów od południa góry Witoszu i Rodopy, 
przez które prowadzą niezliczone drogi i ścieżki.

Położenie samego miasta jest nad wyraz malowni­
cze; leży ono u stóp Witoszu, którego wazki grze­
bień wzniósł sie aż ku granicy wiecznych lodów.

Nie różni się ono niczem od zwyczajnych miast tu­
reckich, liczących 20000 mieszkańców. Po nad czer- 
wonemi, okrągłą cegłą krytemi dachami, sterczą 
smukłe wieżyczki meczetów; kręte, błotniste, źle 
brukowane uliczki, nie dają najlepszego pojęcia o ad­
ministracji i municypalności miejskiej. Obok rzym­
skich i bizantyjskich ruin, sterczą rudery z czasów 
osmańskich, a między niemi wznoszą się nowożytne 
budowle, usiłujące’ naśladować swą architekturą po­
stępowe miasta europejskie.

Główna ulica w Sofji wraz z bazarem jest rzeczy­
wiście, jak na miasto tureckie, szeroka i pokaźną, na­
wet zasadzoną w niej aleją drzew. Kupiectwo w rę­
kach żydów i bulgarów spoczywa, a handel sięga 
ztąd do Wiednia i do Paryża.

Bułgarzy przeważnie utrzymują handel ryżem, zbo­
żem i skórami, żydzi hiszpańscy winem i spirytua­
liami.

Okolica przecudna, widoki zachwycające dokoła, 
kilka miejsc kąpielowych w pobliżu jak: Jokazi-Ban- 
ja, Baniska, czyli Bali-Etfendi, gdzie znajduje się fa­
bryka sukna i zakład dla sierot, założony przez Mi-: 
dhata baszę, a nazwany Isla-Hane.

Kanitz, który go zwiedzał osobiście, opisuje, iż ma­
ją w nim pomieszczenie sieroty wszelkiej narodowo­

ści i pobierają tam naukę rozmaitych rzemiosł, szcze­
gólniej dotyczących fabrykacji skór. Z zakładem jest 
też połączoną dość obszerna fabryka sukna, w której 
wyrabiają materjał potrzebny na umundurowanie ca­
łej żandarmetji tureckiej. Maszyny i nauczycieli spro­
wadzono częścią z Berna, a częścią z Belg.) i. Założy­
cielowi tych zakładów należy się tern większe uzna­
nie, że w nich usiłował on po tylu zmarnowanych 
wiekach bezczynności rozbudzić pierwsze słabe obja­
wy produkcji przemysłowej w Turcji europejskiej.

•» »*
O uciążliwych warunkach komunikacji, które z na­

staniem zimy zahamowały cały niemal ruch w półno­
cnej stronie półwyspu Bałkańskiego, znajdujemy ja­
ko próbkę ogólnego stanu następującą wzmiankę 
w Pol. Cor.

„Droga prowadząca z Tatar-Bazardżyku do Sofji 
jest w niektórych miejscach, skutkiem niepogody— 
zupełnie nie do przebycia.

Wozy grzęzną po koła, konie po brzuchy, armaty 
toną w błocie. Nie inaczej dzieje się i po innych dro­
gach.

Łatwo sobie wyobrazić, co za trudności pokonywa* 
trzeba przy transportowaniu wojsk i posiłków. Wi­
działem na własne oczy, jak dla wyciągnięcia z błota 
armaty zwyczajnego kalibru, zaprzężono 50—wyraź­
nie pięćdziesiąt bawołów, a mimo to nie dano jej 
rady.

W ciągu tygodnia nadesłano około 100 dział do 
llademkiói z Konstantynopola, z tych 68 cięższego 
kalibru musiano tutaj zostawić, resztę zaś wysłano 
do Adrjauopola. Dniem i nocą krążą pociągi z ży­
wnością i amunicją.

Z posiłków wojskowych wysłano dotąd do Adrja- 
nopola tą drogą mniej więcej 10000 mustehafizów i 
około 2600 jeźdźców nie wielkiej tężyzny. Nędza 
pomiędzy ludnością nie do opisania a niezadowolenie 
z każdym dniem ■wzrasta".

* •» ♦
O jakie trzy mile od granicy serbskiej pod Wrszka- 

Czika w północno-wschodnim kierunku ku Widdynio- 
wi, leży na dość wyniosłej płaszczyźnie wieś Adljie 
czyli Kula, obecnie przez serbów zajęta.

W lecie w dalekim okręgu otaczają ją żyzne pola 
i łąki pomiędzy zielonemi gajami.

Przydomek Kula otrzymała ona po dawnym knia­
ziu serbskim Ljuticy Bogdanie, który tutaj w 15-tym 
stuleciu zbudował silną warownię, Kulą nazwaną.

0 nim to opowiadają arcy-romantyezną historję tej

SZKICE SPOŁECZNE
preet

„Kłopotów Starego Komendanta"
> w (Dalszy eiąg. — Zobaczyć Ni 7). 

nac: W1® miałem czas odczytać doręczoną mi nomi- 
knF* a anccli«tę i przyjąć ironiczne powinszowa­

nie d e6®w> gdy wpada woźny Wincenty, wzywając 
P^wa.

tam coś będzie źle— szepcze biegnąc za 
P^zess eka już mię dolatuje podniesiony głoj 
•u«niał • r? w r>zach wysokiego gniewu prze 
fleta 1 8,ę w piszczący i fałszywy głos rozdętego

8cbodów prowadzących z dołu na 
Wy»raż P1^0’ w’dzę stoi rozgniewany starzec i 
ec>j ti /“akierką pod nosem jakiemuś młodzień- 
WianL .®*y 8 odkrytą głową, w pokornej postawie 

8'uc^a tych jego wymyślał.
do j®8t ten zbrodniarz?— pyta, zwracając się 

znasz go?
n na delikwenta i oniemiałem ze zdzi- 

ta TO1 “T* to n> mniej ni więcej, tylko mój kole­
by uje*?2’ k$z a tak nieszczęśliwą miną, że gdy- 

Preze8a> parsknąłbym głośnym 

Z TEATRIJWOJNY.
Kotlina sofijska należy do tych wybranych orogra- 

#C2»ych formacyj, która przez swoje położenie po 
Wszystkie czasy była środkowym punktem ludzkich 

i zapasów i takowym tćż nadal pozostanie.
Jedna z najważniejszych linij handlowych konty- 

{entu, prowadząca z Bialogrodu do Konstantynopola, 
rzeema wzdłuż owalną płaszczyznę sofijska, po- 
rzyżowaną nakaztałt sieci pajęczej licznemi droga- 
1 ze Starej Serbji, Bulgarji, Rumelii, Tracji i Mace- 

. WJb które tutaj plączą się w prawdziwy węzeł linij 
fr.rc^kącyjnyeh, 0 trudno na półwyspie Bał- 

ł«?^s’!e]ako nie tylko pod względem handlowym wy- 
■^ma się Sotja, -— ma ona również ważne wspomnie- 
»r»<^v!-e^0Me ’ datą swego założenia do czasów 
j ‘“historycznych, po których nie szukać już śla- 
^łow^1 * łkanych kronikach, ani w przekazanem 

si^^i 8r°bowee, na kilka sążni wysokie, ciągnące 
Krvw kotliny sofijskicj wzdłuż całego Dunaju aż po 
dotąd Iu?wią coś o zamierzchłej przeszłości, ale 
łytn»<Ue z tego orjentaliści i badacze staro- 
1&ZUmie^ dolali.

owych ani8- nazywali Sofję — Serdica, która za 
Tracjj ezas®w leżała w północnozachodnim kątku 

thowK°łno-cnp-i stronie miasta do dzisiaj jeszcze za- 
j mn a S1C z y rzymskich tortyfikacyj, wieżyc 
mias/ ' k™re według zdania Kanitza. ongi całe 
dały °-• Tutaj kohorty rzymskie rozkła- 
jeniia r r razy bogowie* na wycieczkę wo-
WalfA, . cj’ ’Ł'b prowadzili; tutaj Maximinus Thrax, 
dość Zn? •’ surou’y imperator, w trzecim wieku mło- 
®aler‘SM"^a na pasterstwie spędzał, tu się urodził 
było *sPółrządca Dyoklecjana, tu wreszcie od- 
a Sl? wielkie concilium w IV-tym wieku po Gh., 
hufnJi 181 później szalały po żyznej dolinie dzikie 

Attyli.
^^^J-zmwiątem stuleciu, po wędrówce narodów,

— Tomasz Zebrzycki, kolega mój szkolny, z któ­
rym mieszkamy wspólnie...

— To i ty taki sam jak oa rozbójnik! Hej Win­
centy ! — krzyknie na woźnego — sprowadzić mi po-

Winccaty zjawił się na wezwanie, a ja skamienia­
łem z przerażenia nie rozumiejąc, co to wszystko 
znaczy. Prezes tupał nogami i przyskakiwał do 
Tomcia z taką furją, źe byłem pewny, iż mój nie­
szczęśliwy kolega co najmniej godził na życie sza­
cownego dygnitarza.

— Jak ty możesz nie znać mnie! mnie prezesa, 
członka rady, pre»e?a tego a tego komitetu, prezesa 
tego znów komitetu, radcy, senatora!,..

— Przysięgam jaśnie wielmożnemu prezesowi,- nie 
znałem...

— Otóż jak posiedzisz na odwaehu dwa tygodnie, 
to poznasz...

Kolega sumitowal się, robiąc tak pocieszne gryma 
sy na płacz zakrawające, że fizjognomja jego przy ­
pominała mi chwilę przed i-ozpnr.zęciem egrsekUCji 
szkolnej w kaucdarji pana inspektora gimnazjum. 
Dałem mu znać na migi, aby pocałował w rękę— 
Tomasz nie miał odwagi. Powtórzyłem moją mimi­
kę, i właśnie gdy woźny prowadził z dołu policjan­
ta, nieszczęśliwy koleżka zdecydował się pochwycić 
rękaw prezesa, a bąkając nawpół z płaczem prze­
proszenie, błagał o litość.

— Coś ty za jeden?—spytał go po tej operacji, ła­
godząc podniosły ton głosu.

— Aplikant z komisji spraw wewnęta-znych. 

v~~ Najjaśniejszy Pan, w nagrodę wzorowego męztwa, wa- 
i dobrych rozporządzeń jenerała-lejtenanta, zostają- 

przy armji kaukaskiej Łazarewa, okazanych przez niego 
J”y zdobyciu szturmem Karen, w noey z 5-go na 6-ty li- 
~~Pad* 1877 raku, pnyczem dowodził on wezystkiemi woi- 

oddziału karskiego i kierował osobiście szturmem ao 
^płkaeyj południowo wschodnich Karsu, Najmiłościwiej ra- 
y*y»> 19-f?n tmirinfa. 1R77 nHcialió. mu nrdc»r h JfiirvMra Irin, fi w

Nr 8. Dnia 10 stycznia.
Na Prowlncdj 1 w Caaar« 

atwie wynosi roczni* mb# ar. 9 
(w tern mieści się opłata powtewa 
za przesyłkę ra. f kopiejnk »*, 
oraz ra opakowanie i tkspedy«M 
rs. 1 kopiejek 80).

Prenumerata przyjmuje aię zoom- 
nie, półrocznie i kwartalnie.

Rakopisma nadsyłana da 
Redakcji nia swracają aif.
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treści: „Podanie niesie, że kniaź porwał bogatemu 
baszy cudnej urody córkę i zamknął sig z nią za wa­
łami Kuli. Stary turek brodę rwał z rospaczy, Ałła- 
eha wzywał o pomstę nad giaurem, aż wreszcie ze­
brał' wszystkie swoje sługi, uzbroił je i poszedł sam 
odbijać córkę z pieWoli.

Długo trzymała się mała warownia, basza tłukł się 
o niurv jej twarde, niezdobyte — daremnie i byłby 
nausiał straciwszy wiernych druhów połowę, z ni- 
czem powrócić do haremu, gdy załodze wódy zabra­
kło. Serbowie usychali z pragnienia i o deszcz jak 
kauie wołali. Ljutica wpadł na dobry pomysł.

— Co tam rozbijać mur siłą, kazał powiedzieć ba­
szy, życie ludzkie marnować i czas trawić na zapa­
sach bez skutku? — wszak to sprawa tylko między 
nami dwoma. Kiedyś chwat, wyjdź ze mną sam na 
sam w pole, wyzywam cię na rękę; — zobaczymy kto 
rwy cięży. Jeźliś nie tchórz stary brodaczu, to wynijdź 
i lamą i mieczem, — rozprawimy się o dziewkę!

I wyszedł stary basza zbrojno, bić się o córkę 
e uwodzicielem, a naprzeciw niemu na dzielnym ko­
niu wyskoczył przed szranki Ljutica w towarzy­
stwie giermka zakutego w stal po sam czubek głowy.

Zmiefzyli się na lance, ale obaj wprawni, obaj je­
dnako silni, strzaskali broń o tarcze bez szwanku; 
wtedy błysnęły miecze z pochew.

Ljutica z sił bpadł w skutek zbyt długiego pra­
gnienia, razy padały coraz słabsze, aż... giermek 
krzyk wydał rospaczy; kniaź jego padł krwią wła­
sną zbroczony.

Już miecz zemsty w ręku baszy podniósł się do 
ostatniego ciosu, gdy nagle giermek swem ciałem 
zakrył sWe^o pana,— ale cios go nie minął.

Z całą wściekłością shańbiony ojciec ugodził przed 
siebie; pękła spuszczona przyłbica, nowy strumień 
krwi trysnął z szyi giermka, w którym basza za 
późno. — poznał jedyne swe dziecię, ojcowską ręką 
zabite/*

Dzisiaj Kula jest kupą gruzów, po której wraz 
z bluszczem czepia się stare podanie o pięknej tur- 
czynCe i kniaziu Bogdanie.

Równocześnie z Adljie poddało się serbom około 
40 okolicznych wiosek niosąc sól i chleb na znak 
poddaństwa. Dowódca wojsk serbskich jadł chleb 
ze solą mówiąc: „Sad ste podanizi, knjaza Milana!“ 
(Teraz jesteście poddanymi ks. Milana).

M U ZYK A.
—B— Treścią 95-go wieczoru w Towarzystwie 

muzycznem, był przeważnie śpiew solowy i chóralny.
Z numerów zbiorowych na wzmiankę zasługuje 

Chór weselny „Lohengnna“ odśpiewany dość zgodnie, 
ehóć w tempie niewłaściwie przyspieszonem. Trzy 
pieśni czterogłosowe Moniuszki, (P.P. Matuszyńska 
Stefańska, p.p. Wołoszko i Dziadulewicz) niedosta­
tecznie snadz były wypróbowane, w wykonaniu bowiem 
tych ślicznych kompozycyj zauważyliśmy brak nieod­
zownej jedności.

Pośród solistów przedstawił się jako obiecujący 
materjał p. Wołoszko, tenor liryczny, który wkrótce 
zamierza sił swoich w operze naszej próbować.

Jak się wyda na scenie głos, którego główną zale­
tę stanowi nie siła, lecz sympatyczne brzmienie, prze­
sądzać trudno; wczorajszy występ pozwala przypu- 
WWW IffllMIMI iL ii 'HiIHITllinWTWMm

szczać, że p. Wołoszko przy praey i dobrym kierun­
ku, nie zmarnuje zasobów otrzymanych od natury 
i surowy dotychczas materjał przekształci na treść 
artystyczną. Dopomoże mu do tego ważny czynnik, 
uczucie, które przy wykonaniu romansów „Spiesz* * * * * * * * * 10 11 * 13, 
Wieńca i „Tyś moim snem“, Kratzera, suto wynagra­
dzało błędy, z braku szkoły wynikające.

— Ofiary, jakie wpłynęły d» warszawskiego Komitetu
Damskiego, zostającego pod prezydeneją JW. Hrabiny Ko­
tzebue, od 30 listopada do 20 grudnia 1878 roku: 1) W pie­
niądzach: od urzędników kaneellarji warszawskiego jenerał-
gubernatora 141 rs. 85 kop., od mieszkańców miasta Kutna 
49 rs. 35 kop., od urzędników biura naczelnika powiatu kie­
leckiego 12 rs 82 kop., od urzędników kaneellarji guberna­
tora warszawskiego 24 rs. 43 kop., od urzędnika Konstate-
go Szyparowa 10 rs., od urzędujących w VI żeńskiem gim-
nazjum w Warszawie 15 rs. 33 kop , od ks. Urbanowicza
10 rs, od płockiego gubernialnego zarządu żandarmów 24 rs.,
od urzędników rządu gubernialnego kieleckiego i innych de-
kasteryj w guberni 73 rs. 73 kop., od mieszkańców powiatu 
słupeckiego 100 rs., od Z. J. Nipani za 10 rs., od urzędni­
ków zarządu do spraw włościańskich w guberni ploekiej
13 rs., od semioarjum uauczycieiskiegu w Lipnie 10 rs., od 
mieszkańców miasta Krasnostawu (gub. lub.) 1000 rs., od 
mieszkańców miasta Łukowa (gub. siedl.) 1000 rs., od miesz­
kańca miasta Warszawy Spirydjona Iwanowa list likwida­
cyjny na 250 rs. z 13 kuponami, z koncertu Kcloowa w klu­
bie russkim 28 rs., od mieszkańców powiatu sejneńskiego 
(gub. suw.) 55 rs. 35 kop., zwrócone przez główny zarząd 
za utrzymanie rannych w BrOhlowskim szpitalu 164 rs. 
80 kop., od ks. Kisielewskiego 17 rs., od miesakańców mia­
sta Chęciny (gub. kieł.) 1001 rs. 4 kop., zwrócone przez za­
rząd główny za utrzymywanie chorych i rannych w sanitar­
nym pociągu Nr 13, 628 rs. 40 kóp., od mieszkańaów po­
wiatu wieluńskiego 283 rs. 22 kop., z ofiar uczynionych 
w okręgowym sztabie, na rzeez czarnogóruów 37 rs, od 
mieszkańców kalwaryjskiego powiatu 36 rs. 41 kop., od puł­
kownika Esaułowa 10 rs., od urzędujących w V męzkiem 
warszawskiem gimnazjum 21 rs. 25 kop., z koncertu w mie­
ście Lipnie 73 rs., od urzędujących w miejskiej warszawskiej 
szkole 5 rs. 40 kop., od duchowieństwa rzymsko katolickiego 
w Warszawie 110 rs., od ks. Urbanewioza 5 rs., wyjęto

Rozmawialiśmy jeszcze czas jakiś o naszem nie­
szczęściu, stawiając rozmaite wywody, a gdy przy­
szło rozejść się przy rogu ulicy, Tomasz podał mi 
zeszycik papieru.

— Masz tam w środku depeszę od tej baby... a ja 
daję ci słowo, że od pierwszego wyprowadzam się 
z tego domu.

Zaciekawiony co to być może, wstąpiłem do poblis­
kiej bramy, aby odczytać pismo pani Klementyny.

„Znalazłam — pisze ona na świstka—lepszego od 
pana kochanka; pan nie mógłbyś grać z dystynkcją 
najważniejszej roli, ale Dębicki nie chce grać lokaja, 
proszę oddaj mu swój zeszyt natychmiast i do wieczo­
ra wyucz się drugiej roli. Mój panie Władysławie, 
zrób io dla mnie inaczej by się próba nie udała, o to 
prosi... Klementyna*.

Nie wiem czy może napaść kogo większa pasja, 
jak mnie po przeczytaniu tego lista.— Zmiąłem go 
na nie. zmiąłem i roi? lokaja a wpakowawszy to 
wszystko do kieszeni, wybiegłem jak opętany na 
ulicę.

— Ja mam grać rolę lokaja!— szeptałem zaciska­
jąc pięśoie i wyrabiając tak pocieszne giesty, że 
przechodzący oglądali się na mnie jak na warjata... 
Lepszego kochanka znalazła!... żmija!... potwór!,., ja 
nie potrafię oddać tej roli z dystynkcją!...

Ani obiadu jeść nie inogkm, ani uspokoić wzburzo­
nego zawodem serca. Zamiast powrócić do domu po­
szedłem do ogrodu Krasińskich, i tam błąkając się 
po bocznych ulicach, wylewałem gorzkie łzy żalu

Słuchając p. Dziadulewicza, żałowaliśmy, że śpiew 
jego poprawny, wykończony, umiejętny, rozlega się 
nie na scenie, lecz na estradzie koncertowej. Głos taki 
(bas treściwy, rozległy i metaliczny) wyjątkowo na­
potyka się między głosami amatorskiemi, a w operze 
przydałby się bardzo. Nie jest też p. Dziadulewicz 
biernym tylko tego głosu właścicielem, ale go uży­
wać umie, inteligentnie naginając do stylu wyko­
nywanych kompozycyj. Ckliwy" i konwencjonalny 
romans „Alla Stella confidente“, traktowany był praw­
dziwie po włosku, a w ładnym śpiewie G. Rogu- 
skiego „Stary włóczęga1*, zachował p. Dziadulewicz 
charakterystykę zgodną z nastrojem tekstu i kompo­
zycji.

Panna Matuszyńska wdzięcznie odśpiewała romans 
z op. „Cinq-Mars“ Gounoda i Rondo z op. „Mignon” 
Thomasa. Duet z op. „Prodana Newesta,11 Smetany, 
(panna Matuszyńska i p. Wołoszko) zimno i bez ży­
cia był wykonany.

W części instrumentalnej przyjęła udział pianistka 
panna Filomena Wolińska (stypendystka Towarzy­
stwa muzycznego). Gra wirtuozki przyzwoita jest, 
ale usilnych jeszcze potrzebuje studjów, ażeby choć 
w części odpowiedzieć wymaganiom, z jakiemi pu­
bliczność, oswojona już z największemi potęgami ar­
tyzmu, przystępuje do słuchania fortepianu.

P. Arwed Poorten odegrał trzy drobne utwory wio­
lonczelowe (dwie własne kompozycje i jednę kon- 
skrypcję z Szopena) z uczuciem i przejęciem cechu- 
jąeem grę tego sympatycznego artysty.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE
= Warszawa należy do rzędu miast, posiadaj^' 

jących najgorszą wodę do picia. Najpowszechniej' 
szą w ożycia bodąca woda wiślana, dostarczaną 
miasta przez wodociągi stoi niżej wszelkiej krytyk’) 
jako stanowczo dla ‘zdrowia szkodliwa, zwłasses* 
w chwilach przyboru rzeki. Z istniejących stadzie* 
jak przekonały chemiczne rozbiory, dokonane w r®* 
ku zeszłym nad studniami Warszawy, mała tylko li; 
czba odpowiada sanitarnym warunkom. Tern więcsj 
przeto miasto dbać powinno, o utrzymanie w dobry* 
stanie tych z pomiędzy nich, które dostarczają zdro' 
wego napoju. Takiemi studniami, dającemi wodą 
czystą i zdrową, jak przekonywa praca d ra Wejn- 
berga o wodach Warszawy, są stadnie na rogu *1* 
Zielnej i Świętokrzyskiej, oraz draga przy zbieg* 
Chmielnej i Szpitalnej. Ta ostatnia istniejąca od bar* 
dzo dawna, starej konstrukcji, a przez czas zniszet®' 
na, wymaga ciągłych reparaeyj i nigdy dobrze »>*' 
funkcjonuje. Draga znajduje się w tern samem poi0, 
żeniu — nie przynoszą zatem tych usług i wygodf* 
jakie nieść by powinny. Zarząd miasta dobrzeb/ 
uczynił, gdyby raz w budżecie swoich wydatków 
zamieścił samępotrzebną na doprowadzenie stadzie* 
miejskich do gruntownego porządka..

— X. Juljan Zdzitowiecki, kandydat św. teologjb 
pełniący obowiązki wikarjusza przy kościele,Panny 
Marji, mianowany został wikarjuszem przy SwięW' 
krzyzkim kościele.

I z puszek, majdających się: u p. Rozengartes*. naezelalk* 
I wydziału pasportowego przy kaneellarji warszawskiego •ber- 
' policmajstra 19 rs. 15 kop., przy sanitarnym pociągu Nr U 

52 rs. 75 kop., razem 52 0 rs. 96 kop. i jeden list likwida­
cyjny na 250 rs., a z poprzedniemi 72781 rs 91 kop. i listy 
likwidacyjne: dwa 500 rs. i jeden na 250 rs —2) W rzeczach: 
od pp. Bięskieh 3 funty szarpi, od płockiego miejscowego 
komitetu całkowity komplet bielizny i ubrania dla chorych
1 rannych na trzy zmiany, w ogóle na 25 łóżek, od uczeania 
IV żeńskiego gimnazjum w Warszawie paczka szarpi i sta­
rej bielizny, od A. S B. paczka marli, od E Suehoaolekiet*
2 fanty szarpi, od klubu wojskowego w Częstochowie 101 
sztuk ciepłych kattaników, od A. Janasza 2000 egzemplarzy 
broszury treści religijnej, od A. W. B paczka Starego ubra­
nia, od A J. Jelsona trzy męzkie perkalowe koszule, od 
Tomasza Demjanowieza paszka ze starą bielizną i ubraniem.

, , ■ - ' ' " / J1"*
— Z powodu terminu zmiany biletów, dla człon' 

ków oddziału warszawskiego to warzy swtarossyjskiegf 
opieki nad zwierzętami, które wydane były po dzie* 
1 stycznia 1878 r., zarząd tegoż oddziału ma honor 
upraszać pp. Członków o przedstawienie dotychczaso­
wych biletów z dołączeniem ustanowionej opłaty 
w kanceiarji zarządu (Krakowskie-Przedmieście nr 11) 
a to celem zmiany rzeczonego biletu na nowy. Osoby 
pragnące wejść po raz pierwszy w grono członków, 
mogą się odnieść do kanceiarji zarządu codzienni* 
oprócz dni świątecznych od godziny 10 rano do 3-ciej 
So południu. Członkowie wnoszą rocznie do kasy od­
ziała niemniej jak rs 3; opłaty roczne mogą być za- 

stąpione jednorazowym wnioskiem rs. 30. Osoby 
z prowincji mające zamiar wejść w grono członków 
oddziału, raczą zawiadomić o tern zarząd piśmiennie, 
z oznaczeniem swego stanu, imienia i nazwiska, isuw 
nia ojca i miejsca zamieszkania.

biura, daj mu tę rolę, on się jeszcze do wieczora pod­
uczy... i ja jak głupiec jaki usłuchałem.

— Ale zkądie przyszło do awantury z prezesem? 
pytam nie zważając na poselstwo pani Klementyny.

— To warjat jakiś, to chyba zwierz, a nie człowiek! 
Wystaw sobie, idę na piętro i świstając wywijam 
laseczką, a tu na pierwszym skręcie spotykam tę 
poczwarę schodzącą z góry. Mijam go, bo cóż mię 
może obchodzić jakiś archiwista w poplamionym fra­
ku, a ten mię panie za kołnierz.

— Kto ty, krzyknie^nad uchem.
— A tobie co do tego — odpowiadam,’odczepiając 

siłą rękę od kołnierza.
— Buntowniku jakiś! — zawoła — Ja jestem pre- 

zes tej władzy, jak ty śmiesz nie uszanować mojej 
osoby!

Spojrzałem na niego i dalibóg roześmiałem mu się 
W OCZy; Ao nnpninniaznod-
ohmielouym awanturnikiem, ale ten na serjo za?tę 
poje mi (kogę, krzyczy wzywając pomocy, nadbie­
gają zatrwożeni urzędnicy i patrzą na mnie jak na 
zbrodniarza...

— I cóż dalej?
— Krzyczał, wymyślał, jak może być taki człowiek 

w Warszawie, któryby go nie znał, a dowiedziawszy 
się, że idę do ciebie z interesem, kazał cię przywołać 
i wiesz co dalej... No, tę Klimcię twoją przcklnę; je­
żeli on rzeczywiście napisze do dyrektora naszego, 
gotowi mię wydalić z biura i to wtenczas, kisdy się 
spodziewam na Nowy Rok gratyfikacji. 

nad zdruzgotanem uczuciem. I zapomniałem o 
minacji na kancelistę, i o wypadku z prezes*®’ 
cóż to wszystko obchodzić mię mogło w tej chwil*' 
Na ce mi karjera, na co mi przyszłość, pustka 
mnie, pustka przede mną do grobowej deski! Łzy *®V 
mowołi pb nęły mi z ócz, analiza serdecznej miło*® 
i złamanego życia wykrywała coraz nowsze czan* 
plamy tak, że nie mogąc powstrzymać żalą, rozpl*' 
kałem się na dobre.

Już było ciemno, gdy jak skazaniec jaki wracał*^ 
do mieszkania. Na drugiem piętrze okna pani Kleń**' 
tyny rzęsisto były oświecone, serce mi się ścisnę!?' 
gdym na palcach przechodząc obok drzwi mieszkań* 
pani Klementyny, usłyszał jej głos krzykliwy i g*0' 
śne śmiechy jej gości. ,

Widocznie pilnowano nnjego powrotu, bo led*1 
że zdążyłem zapalić świecę w moim pokoju, wbi®£* 
za mną służąca z oznajmieniem, źe pani prosi, aby*® 
natychmiast szedł do niej.

— Przeproś panią że nie mogę, jestem słaby.
—• Ależ wszyscy czekają, pani się niecierpliwy J* 

już od godziny pilnuję, jak pan będzie wracał...
— Mowie ci, jestem chory i nie pójdę!
Słtiżąca odeszła, a jaczając się znękanym, polo^/' 

łem się na łóżku.
— Panie Władysławie, cóż to jest?— pyta, web®' 

dząc za chwilę sąsiad Kazimierz.
— Jak pan widzisz jestem chory, głowa mi P*łs 

z bólu...
(Tfitkończenie nastąp.)



być wybornym a tanim podarkiem dla czeladzi dwór- j 
skiej i rzemieślniczej, dla dzieci po wsiach i miastecz­
kach.

Jako źródło wydawnictwa, oprócz zbiorów etnogra­
ficznych wszystkich naszych zbieraczy i badaczy, 
posłużyły Glogerowi osobiście przezeń w różnych 
stronach kraju nagromadzone pieśni.

Takich, nie drukowanych dotąd nigdzie, ostatni 
zbiór obejmuje 20, to jest więcej niż szóstą część 
całości.

Wydawnictwo p. Glogera ma także niepoślednią 
wartość dla ogółu naszego, zupełnie nieobznajmionego 
z literaturą ludową, której kompletny obraz zamierza 
on objąć w wyszłych już i mających wyjść z druku 
kilku tomach.

Po „Dumach i pieśniach", których 112 mieści się 
w książce o 152 stronnicach, wyjdą „Mazury, wyr- 
wasy i kujawiaki" a następnie „Baśnie i powieści".

Pracą niezmordowaną na tern polu Gloger zajął 
zaszczytne stanowisko obok pracowników takich jak 
Wójcicki, Zorjon, Dołęga, Chodakowski, Kolberg i 
inni.

j = W tych dniach jeden z inżynierów przedstawił 
magistratowi nowo przez siebie wynaleziony przyrząd 
do oszczędzania oświetlającej siły latarń gazowych.,

Jestto wielokątny rewerber z tafli lustrzanych, któ­
ry się umieszcza w górnej części latarni tak, że pro- 

i mienie światła poprzednio po przejściu przez zwykłe 
1 szyby rozpraszające się w górnych warstwach atmo- 
, sfery, obecnie odbijają się od lustrzanych tafliizwra- 
i cają na ulicę.
I Przyrząd to bardzo prosty i nieskomplikowany — 
< idzie tylko o oznaczenie wzajemngo pochylenia ścian 
I rewerbera, ażeby odbite promienie oświetlały odpo- 
| wiednią przestrzeń.

• gim — praktyczność jego nie będzie ulegała kwestji. 
j Wczoraj n'a placu teatralnym odbywała się próba 
: nowego przyrządu.

Mianowicie na dwie latarnie, przed ratuszem, zało-

= Redakcja Biblioteki Warszawskiej ogłasza kon­
kurs na dzieło osnute na wzorach „Żywota poczciwe­
go człowieka11 Reja, .Żywotów świętych" Skargi, 
„Pana Podstolego", oraz Żywotów zacnych mężów 
z Plutarcha" Krasickiego.

Premium wynoszące 750 rs. przezuaczonem będzie 
za dzieło względnie najlepsze z pomiędzy nadesła­
nych, takiej ednakże któreby obrobieniem stosownie do 
swojego zadania i wieku mogło stanąć bez zawsty­
dzenia obok swych pierwowzorów.

Pożądanein jest, ażeby dzieło proponowane opiera­
ło się na podstawie dziejów głównie naszego narodu, 
oraz innych społeczeństw, i ażeby czerpane z hi- 
storji fakty i wnioski jasno zasadniczą myśl konkur­
su wydatniały.

Wyborem odpowiednich typów i faktów z historji 
ma kierować nie tylko idea obowiązków obywatel­
skich w warunkach normalnego rozwoju i potęgi, ale 
także i zadań które mogą i powinny być urzeczywi­
stnione przez wszystkich członków społeczeństwa, 
w każdem położeniu i okolicznościach życia publicz­
nego, prywatnego i stosunków rodzinnych.

Słowem praca konkursowa objąć powinna wykład 
obowiązków, potrzeb i zadań obywatela spółezesnego 
w kraju naszym, ku czemu naukę i przykłady do­
starczyć ma historja.

Termin złożenia prac oznacza się na dzień 1-go 
maja 1879 roku.

Rękopism nagrodzony pozostaje własnością autora, 
który obowiązany jest ogłosić go drukiem W ciągu 
rokti po przyznaniu nagrody.

Gdyby zaś tego nie uczynił, Redakcja Bibljoteki 
Warszewskiej wydać może dzieło uwieńczone na swo­
ją korzyść.

= Z nowości literackich zanotować winniśmy na­
stępujące dzieła:

„Banita" dramat historyczny, napisany przez J. Z. Z. 
(Paryż 1877 r.)

„Praktyczna nauka stylu, opracowana na zasadach 
logiki i psychologji, do użytku szkół ludowych i wv- 
działowych“ przez Filipa Olpińskiego (Lwów 1877).

„Troistość w naturze, czyli nowy systemat filozofji 
oparty na dogmacie Trójcy Przenajświętszej — w kró­
tkich zarysach wyłożony1' przez ks. Juljańa Dobkie- 
wicza, mag. św. teologji (Warszawa 1877)

w= W tych dniach wyszły z druku dwie broszury 
Antoniego Wrotnowskiego traktujące kwestję dróg 
żelaznych w Królestwie p. t. „Drogi żelazne w Kró­
lestwie. Prawa i obowiązki passażerów" i „Prawa i 
obowiązki akcjonarjuszy.1* Dochód czysty ze sprze­
daży tych książek, złożonych na składzie u Gebethne­
ra 1 Wolffa, przeznaczono na wpis dla niezamożnych 
studentów uniwersytetu. 

= Wprowadzenie u nas samorządu miejskiego, 
opartego na ustawie miejskiej w Cesarstwie obowią­
zującej, jak informują nas z dobrych źródeł, zdaje 
się już być rzeczą bardzo blizką. Dla miast naszych 
jestto sprawa pierwszorzędnego znaczenia, która po* 
winnaby zajmować żywo wszystkie poważniejsze 
Umysły. Warszawa, jako przodująca pomiędzy mia­
stami naszego kraju i posiadająca liczne organa pu­
blicystyki, dające każdemu wszelką łatwość zabrania 
głosu w tej sprawie, powinnaby żywiej interesować 
się reformą takiej doniosłości. Nie wymagamy, aby 
kwestja wywołała dyskusję, mało pożyteczną, a mo­
że i zupełnie niemożliwą, ale słusznie życzyć sobie 
możemy, ażeby ci którym obowiązującą obecnie wCesar- 
stwie ustawa miejska nie jest obcą, zechcieli obznąj- 
tuić nasze społeczeństwo z zasadami samorządu miej­
skiego i nauczyli nas, jakie z wprowadzeniem tej usta- 
wy prawa przysługiwać nam będą. Inaczej, w obee 
tak ważnej reformy, staniemy całkiem surowi i nie­
przygotowani, narażając tym sposobem na szwank 
mwierzone naszej pieczy interesy miast naszych. 
*la tego też chętnie otwieramy szpalty naszego pi- 

Sum tym wszystkim, którzy w tym przedmiocie dziś 
czasie będącym, głos zabraćby chcieli.

= Czytamy w Gaz. Warszawskiej: .Podobno już
* bieżącym kwartale rozpocznie się przenoszenie 
biura pocztowego z gmachu przy ulicy Krakowskie-
* rzedmieście do wyrestaurowanego a w części prze­
budowanego gmachu przy placu Wareckim. Pora 
roku wydaje się nam niewłaściwie ku temu wybraną. 
Ko boty murarskie ukończone zostały w jesieni, sto­
larskie teraz się kończą. Urzędnicy zatem będą inu- 
sieli przesiadywać dnie całe w pokojach nieopala- 
nyęh przez kilka miesięcy zimowych, pośród ścian

ilgotnycli. Rzecz jednak gorsza z mieszkaniami, 
ore niektórzy z urzędników mają w nowowysta- 

*i°nej ofiCynie zajmować. Przenoszenie sie teraz, 
" styczniu łub lutym, w mrozy i słoty, dla ludzi żo­
natych i dzietnych do mieszkań ńieogrzewanych, 
świeżo wykończonych, nie mówiąc już o tem, że sta­
dia wielu urzędników w położeniu draźliwem wzglę­
dem właścicieli domów, w których w trakcie restau- 
^bji gmachu przy placu Wareckim mieszkali, a te- 
d*zoW ty*^e kwartału mają je opuszczać, może bar- 
Wn niekorzystnie na zdrowie ich i rodzin oddziałać. 
śeiw^WaZle .^k szybkie przenosiny w porze niewła- 
' ' ' 1J Przyniosą tę korzyść, że nie będzie trzeba asy- 
Kuowac urzędnikom pewniej danej kwoty ira komorne, 
, 01 e obecnie płacą, mieszkając na mieście, nie zaś 

darmo jak dawniej w gmachu rządowym, ale wzglę- 
J fiskalne powinnyby zdaniem naszem przed wzglę­

dami zdrowia ustąpić.1’

,i, Chwilowa przerwa w biegu pociągów na dro- 
z-e żelaznej odeskiej, spowodowana zamieciami śnie- 
uemi, które zasypały drogę na znacznej przestrzeni, 

pozwoliła drodze żelazuej brzesko-kijowskiej wy-
ae. w stronę Warszawy pewną część zapasów zboża 
ziarnie, leżących na wielu stacjach ostatniej z tych 

,lniL Zboże to leżało w wielu miejscach od kil­
ty1 miesięcy, i nie mogło być wyekspedjowanem 

dalszą drogę bądź to z powodu zajęcia linji pod 
rsnsporty wojskowe, bądź też znów dla braku wago- 
.’w i.parowozów. Aby mieć miarę o ilości owego 
arna> przytoczymy tylko, że na jednej z pomniej- 

Sny stacyj znajdowało się nagromadzonego w ten 
Pęsob ziarna do pół miljona pudów, z których obe- 
^piąta część wysłaną została do Gdańska.

s Odrodzonego Ekonomisty numer pierwszy wy- 
'd; z pod prasy pod datą 7-eo stycznia,

e wstępnem słowie, będącem rpdzajem wyznania 
mi -7’ -ktyaUAwm/zzufy'wypowiada zAS.ady, jakie- 
bnvS1? będzie w kierownictwie dwóch odrę- 
Wep dztałów swego organu, ekonomiczno-finanso-

£?> oraz haiiuJowo-statystycznego.
a int SaujymA’ko«omttyfczuąjdujeiny kilka treściwych 
szWneSUj?eyoh artykułów jak; przegląd roku ze- 
ejaeh P°tl WzsMem finansowym,—rzecz o instytu- 
0 skł Przezorn°ści dla robotników i rzemieślników, 
zagra •, towarowych — e notowaniu kursu weksli

Pr(Jiniezn'’cb na giełdzie warszawskiej.
Wozd e,Z te^° znajdujemy w Ekonomiście kilka spra- 
wyćli U rac^unkowychrozmaitych instutucyj finanso- 

żyć*oIWsz^ ten numer pozwala bardzo dobrze wró- 
Wy Przyszłości pisma, które zapełnia sobą dotkli- 

ak w naszem piśmiennictwie perjodycznem.

na pol„an Gloger niestrudzony pracownik
Wydnt ■.e. grafji i zbieracz pieśni naszego ludu, 
’Uwtio s?VleŻ0 n°wy ich zbiór pod tytułem „Staro- 

ju ® damy i pieśni".
ton, sbp . ” zeszłym wyszedł z pod prasy jeden 
»5?3 u?? stanowiący osobną całość i obejmujący 

'Jackowiaków".
poprzednia, jak i obecna książeczka, mogą 

żono podobne rewerbery — a rezultat próby, o ile 
się zdaje,' pomyślny.

= W dniu’6 bieżącego miesiąca, to jest wr uroczy­
stość Trzech Króli JE. ks. Popiel biskup dyece- 
zji kujawsko-kaliskiej udzielił święceń kapłańskich 
w mieście Włocławku trzem wychowańcom war­
szawskiego seminarjum archi-dyecezjalnego ą miano­
wicie: Karolowi Czajkowskiemu, oraz Józefowi i Ale­
ksandrowi braciom Dmochowskim.

— „Grandę hotel d‘Europe" nie może jąkoś zde­
cydować się na oświetlenie wspaniałych latarni, któ­
re ustawił u swoich podwoi.

Czyżby wrzględy oszczędności stały temu na prze­
szkodzie?

W takim razie po cóż... latarnie?

= Przed kilkoma dniami przed jednym z sędziów 
pokoju miasta Warszawy, odgrywał się epilog nię- 
miłego dramatu.

Wesoło bawiono się na imieninach najstarszej cór­
ki u państwa X.

Panna X. jest uroczą dzieweczką, aprzytem ognio­
trwała kasa ojczulka nie jest pustą. Nic więc dzi­
wnego, że wiele serc młodych goreje uczuciem miło- 
snem dla nadobnej i posażnej panienki.

Z pomiędzy licznego grona konkurentów najwię­
kszym zapałem erotycznym odznaczali się panowie 
W. i Z.

Pan W. zajmuje dość intratną posadę—p. Z. jest 
bez stanowiska.

Nic więc dziwnego, że serce panienki ku pierwsze­
mu się skłoniło.

Niepowodzenie doprowadziło pana Z. do rospaczy, 
a nienawiść dla rywala dochodziła do szału.

Na imieninach panny X. dwaj konkurenci, jeden 
z jednej drugi z drugiej strony, asystowali nadobnej 
dzieweczce, mierząc się zawistnym wzrokiem.

P. W. posiada wiele złośliwego dowcipu. 
W ciągu rozmowy wiec kilka razy w ironiczny spo­

sób traktował swego rywala.
Gdy dowcip pana W. zanadto igrać począł, pan Z., 

powstał... i głośny policzek wprawił w zdumienie,ca­
łe towarzystwo.

Obaj młodzi ludzie opuścili niezwłocznie towa­
rzystwo.

W obecnych praktycznych czasach, tego rodzaju 
dramaty kończą się często przed kratkami sądowemi.

Tak też i stało się w tym wypadku.
Sędzia pokoju, uznając pana Z. za winnego wyrzą­

dzenia obelgi czynnej panu W. w licznem towarzy- 
| stwie, co stanowi okoliczność zwiększającą, wjnę, 
| skazał go na dwa miesiące aresztu policyjnego.

Pana Z. w smutnych medytacjach śród cTszy wię? 
ziennej pocieszać będzie ta myśl, że odsądził mena? 
wistnego konkurenta od panny, chociaż sąiń nię na 
tem nie skorzystał.

Smutna pociecha!,....

= Panna Chiomi występuje dziś w operze „Łucja. 
; z Lamermooru.11
| == Kupiec pan Z. dawał często na kredyt towary.
• panu X., zapisując w księdze handlowej w rachunku 
■ należność. Gdy następnie pan X. sporej sumy nie 
i chciał uiścić, kupiec wystąpił z akcją, dowodząc jej 

słuszności za pomocą księgi handlowej. Jednakże 
przegrał sprawę. Wyraźny przepis procedury cywil­
nej powuada, że w sprawach przeciwko osobom, nie < 
należącym do stanu kupieckiego, księgi handlowe 
mogą być przyjmowane za dow’ód w sporach mają­
cych za przedmiot dostawę towarów, lub pożyczki 
pieniężne wtedy tylko, gdy powód dowiedzie, że to­
wary rzeczywiście były dostawione, a pieniądze wy­
pożyczone. Wątpliwość lub spór dotyczyć może tylko 
czasu, ilości, gatunku lub couy. Tymczasem pan Z. 
faktu dostawty towarów nie dowiódł.

I = jeden z potentatów finansowych ma wydać 
’ wkrótce świetny bal. . ,

Mówią, że rozesłanych będzie do tysiąca zaproszeń 
Połączy się tam wykwint z wdziękami...

= Mieszkańcy ulicy Brackiej i okolicy, zanoszą, 
korne do magistratu prośby o urządzenie wodociągu 
przy zbiegu ulic Brackiej i Szpitalnej.

Dotychczas bowiem zmuszeni są oni w odległe stro-' 
1 ny posyłać służebników i służebnice swe po tak nie­

odzowny artykuł— jak woda wiślana...
, Częściowo niedogodnościom, wypływającym ztąd, 

zaradzićby mogła okoliczność, że w niektórych z tam 
położonych domów zaprowadzone są wodociągi, leci 

, wwunui przesu zeu. , 4 j właściciele tych domów nie pozwalają brać wody mie-
I Jeżeli tylko przyrząd ten me okaże się nazbyt dro- szkańcom obcych posesyj.
I o.;m_ nie bedzio nloo-oło Vwootii j luają oni do tego najzupełniejsze prawo.

A wiec jeszcze raz zanoszą się do magifcir&tu nąj-
' korniejsze prośby, które oby wysłnclm;je zostały.
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= Przegląd Katolicki donosi z przasnyskiego o zgo- 
®ię GraegomĘndnego, dziekana i proboszcza 
przasnyskiego, zmarłego w' tych czasach W Przas­
nyszu.

Żywot tego kapłana, stanowił piękny przykład do 
naśladowania dla innych księży.

S.p. ks. Budny był niezmordowanym w pracy,a szcze­
gółu^ swoją pieczą otaczał młodzież tak miejską jak 
i wiejską.

Za jego staraniem rzemieślnicy zaczęli posyłać 
terminatorów do miejscowej szkoły rzemieślniczej, któ­
ra dawnjej była szkołą bez uczniów, i w ogóle w spra­
wie oświaty położył niemałe zasługi.

Ś. p. ks. Budny odznaczał się też wielką skromnością, 
iż jako kanonik honorowy podlaski, nie tylko nie no- 
sił dystynktorjum, ale go wcale me posiadał i nie lu­
bił gdy go kanonikiem nazywano.

= W zeszłym miesiącu zmarł ks. Antoni Studziń­
ski kanonik katedralny lubelski, dziekan i proboszcz 
fąjsławickj.

== Wypadek zajęcia się sukni na jednej z tancerek 
w czasie przedstawienta „Kuglarki“ skłania nas do 
zaproponowania, aby powiewne gazy i tarlatany na- 
Jjjcąno rnąssami czyniącemi je. niezapalnemi.

Nasycanie to od dawna jest już praktykowano 
w wielkiej operze pąryzkiej — materje napąjane są 
roztworem z boraksu i ałunu.

żwyc?aJ teu powstał po smutnym wypadku w je­
dnym z teatrów paryzkicn przyczem kilka osób śmierć 
ppjdosło.

ys Gorli.wość&łuźbowaboleśniezraniłaserceojcow- 
skie.

W domu księcia Wachwąchowa, na rogu Królew­
skiej i Krakowskiego-Przedmieścia, przez kilka dni 
jąkis niecnik gasił gaz w korytarzach, widocznie 
z zamiarem wykonania podczas ciemności sztuczki 
złodziejskiej.

Po kilku bezskutecznych nań obławach, stróż 
z podwojoną gorliwością czatował na filuta.

Gdy, tak zajęty wciąż myślą pochwycenia śmiałka, 
usłyszał tubalny głos paną rządcy: „łapaj! trzymaj!“ 
wybiegł co tchu ze swej zimnej izdebki w bramie 

podążył w kręte korytarze.
W izdebce zostało samo jedno w łóżeczku jednoro­

czne dziecko stróża; w pobliżu paliła się lampka naf- 
tQWą..«

Dziecko wyciąga rąpzyny, chwyta lampkę i gore­
jąca naftę' wylewa na siebie...

Ną przeraźliwy krzyk dzieciny, zbiegło się kilkoro 
ludzi; na nieszczęście drzwi do izdebki były na klucz 
zamknięte!

Krzyk dziecka się wzmagał—w bramie tłum wzra­
stał — zaglądano przez okienko do wnętrza, cofano 
się oĄeń z okrzykami zgrozy, biadano, radzono co po­
cząć, nawoływano stróża i stróżki...

Tymczasem nieszczęśliwe dziecko płonęło w stra­
sznym ogniu...

Zanim jeden z lokatorów drzwi wyważył, dziecko 
już pa pół spalone—dogorywało...

Gdy stróż nadbiegł do izdebki, oniemiał z przera­
żenia: jego jedyne dzieciątko w męczarniach ostatnie 
wyzionęło tchnienie.

— W kronice napadów ulicznych wypada nam 
znowu zapisać następujące zdarzenie.

Wczoraj o godzinie 6-tej i pół wieczorem na Tło- 
jnackiem jakiś drap w żołnierskiem ubraniu rzucił się 
na pewnego przechodnia i, schwyciwszy go za piersi, 
starał się odebrać mu zegarek.

Przechodzień obdarzony wielką siłą, z łatwością wy­
swobodził się z rąk napastnika, poczem chciaf go 
przytrzymać.

Widząc, iż sprawa zły dlań bierze obrót, drab za­
czął się ratować ucieczką.

Przechodzień jednak nie dał za wygranę, i rzucił 
isięw ślad za napastnikiem.

Ten ostatni wpadł do sieni od Tłomackiego w do­
mu pod numerem 9 i zaczaił się na.schodach.

Ale napadnięty i tu podążył za him, a zdbąćży-ą-sęy' 
łotra ńhśćlwdach, przy pśinbcy “policjanta, i stróża 
amatora cudzy'ch Zegarków zaprowadził dó cyr­
kułu.

=? Samobójstwo!
Onegdaj w nocy wjędnym z domów przy ulicy 

D maj wą;ęki oficjalista *** poderżnął sobie gardło.
Zycie jego w uiebezbieczeństwie.

“Odwieziono go do szpitala św. Rocha.

— Ruch chorych w szpitalach zarządu miejscowe­
go warszawskiego Towarzystwa opieki nad raniony­
mi i chorymi wojownikami, w Sławucie i Nowo-Miń- 
sku do dnia 21 grudnia roku zeszłego był następują­
cy: a) w szpitalu, w Słąjyucip: w dnin 11 griulniar. z. 
zuajdowalp sje 115, zmarły. 1, po// ..o % dniem 21 
grudnia 114;’ o) w Szpitalu w Nowu-Jtlińsku: w d. 7 

grudnia r. z. przybyło 84, wyzdrowiało 3, umarło 1, 
pozostało z dniem 21 grudnia r. z. 80.’

— W istniejącym w mieszkaniu starszego prezy- 
dującego w Izbie sądowej warszawskiej N. N. G&- 
rarda, przytułku dla chorych i ranionych wojowni­
ków, dodane zostało jeszcze jedno dziesiąte łóżko, 
urządzone ze składek zebranych przez A. A. Stodul- 
skiego.

— A. S. składa rs. 8 w Redakcji Kurjera Warsz. 
niewzięte honorarjum przez D-ra K., z przeznacze­
niem na osady rolne w Studzieńcu.

_ — W Petersburgu umarł jeden z nowoczesnych 
Krezusów J. Gunzburg, szef firmy J. E. Gunzburg 
w Petersburgu i Paryżu, powszechnie znanej wszy- 
stkim finansistom. _____

JW Łt «■ <» 1 o **•

••• W dniu 17 b. ni. o godzinie 11 z rana, w ko- 
2 ściele parafjalnym w Janowie w powiecie kon­

stantynowskim, odbędzie się żałobne Nabożeństwo za 
duszę ś. p. Aleksandra hrabiego H ielopol­
skiego. margrabiego Gonzagi Myszkowskiego 
byłege Naczelnika Rządu Cywilnego w Królestwie 
Polskiem.

f W dniu 12 b. m. to jest w sobotę, jako w piątą, bol#- 
sną rocznicę śmierei p. Edmunda Różańskiego, inżynie­
ra kolei terespolskiej, odprawioną zostanie Wctywa przed 
wielkim ołtarzem o godzinie 10-tej rano, w kościele św. Jó­
zefa Oblubieńca obok skweru, na którągw wiecznem smutku 
osierocona matka zaprasza wszystkich Życzliwych pamięci 
zmarłego. —529—

j- Ś. p. Kazimierz Stokowski, urzędnik Banku, po cięż­
kiej chorobie, opatrzony ŚŚ Sakramentami, przeżywszy lat 35, 
zakończył życie dnia 9 stycznia r. b. Pozostali w żalu ro­
dzice i żona zmarłego wraz z dziećmi zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Kolegów na żałobne Nabożeństwo w kościele św. 
Karola Boromeusza w sobotę to jest dnia 12 stycznia o go­
dzinie lO-tej rano odbyć się mające, oraz na wyprowadze­
nie zwłok zmarłego w tymże dniu o godzinie 3 ej po połu­
dniu na cmentarz powązkowski. —582—

f Franciszek Morawiec, kuśnierz, obywatel miasta "War­
szawy, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony ŚŚ. Sakra­
mentami, dnia 9 stycznia 1878 r., w wieku lat 42, życie za­
kończył. Pozostała w nieutulonym żalu wdowa z małoletnim 
synem, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych na wy­
prowadzenie zwłok z kościoła św- Antoniego o godzinie 1 ej 
z południa, w piątek, na cmentarz powązkowski, oraz na ża­
łobne Nabożeństwo w kaplicy tegoż kościoła o godzinie lO-ej 
rano, również w piątek odbyć się mające. —561—
f Ś. p. Jan Jundził, obywatel guberni grodzieńskiej, 

w dniu wczorajszym opatrzony ŚŚ. Sakramentami przeniósł 
się do wieczności, przeżywszy lat 75. W nieutulonym żalu 
pozostała żona wraz z synami, zaprasza Krewnych, Przyja­
ciół i Znajomych zmarłege, na żałobne Nabożeństwo w dniu 
14 b. m. i r. w kościele Ś-go Krzyża, o godz. 11-teJ rano 
odbyć się mające, po ezem zwłoki zmarłego przewiezione 
zostaną do gub. grodzieńskiej, dla złożenia w grobaoh fa­
milijnych. —581—

•f Ś. p. Romcio Czempiński, syn Jana i ńUiji z Wój­
cickich, po krótkiej i ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 3, 
zmarł w dniu dzisiejszym. Stroskani rodzice zapraszają Kre­
wnych, Przyjaciół i Zaajomyeh, na Nabożeństwo żałobne 
w dniu 11 stycznia r. b. w piątek, o godzinie 11 tej przed­
południem i na wyprowadzenie zwłok, zaraz po Nabożeństwie 
z kościoła Panny Marji na Nswem-Mieśeie, na cmentarz po­
wązkowski. —586—

Stasio Henryś Orthwein, syn Ludwika i Emmy z Mil­
lerów, przeżywszy miesięcy cztery, w dniu wczorajszym po­
większył grono aniołków, pozostawiwszy pogrążonych w smu­
tku rodziców- Ciosem tym dotknięci, zapraszają Krewnych 
i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok w dniu 11 b m., o 
godzinie 3d ej po południu, z domu Nr 17 przy ulicy Se­
natorskiej na cmentarz ewangelicko-augsburski. —587—
f Wszystkim, łaskawie uczestniczącym w dniu 30 grudnia 

1877 roku, w pochowaniu zwłok ś. p? Ksawery Mileckiej, 
a w szczególności JX. Hollakowi, administratorowi kościoła 
parófjatnego Wszystkieh Świętych, panu Ferdynandowi Szul­
cowi i panom niosącym trumnę z kościoła aż na miejsce wie- 
cznegp spoczynku, najserdeczniejsze podziękowania składa 
familja zmarłej. —517—

Przegląd Polityczny.
U P,e Galantuomo, Wiktor Emanuel II. umarł wczoraj 

po kilkodniowej chorobie — w Rzymie, o godzinie 
2opatrzony śś. Sakramentami.

Świat polityczny traci w nim jednego ze światłych 
i energicznych monarchów, Włochy zaś króla, które­
mu zawdzięczają swe zjednoczenie i powagę, jaką dziś 
mają w obec Europy.

Śmierć Wiktora Emanuela jest w obecej chwili tein 
większą niespodzianką, że zaszła ona w przededniu 

ważnych dla Europy wypadków, — w przededniu 
rozwiązania kwęstji wschodniej i przewidywanego 
konclawe. Niedawno temu król włoski w pełni sił 
i wieku, liczył dopiero lat 57 — odzywał się z pla­
nami politycznemi na przyszłość, uprzedzając wy­
padki wzywał przedstawicieli narodu do uregulowa­
nia giły zbrojnej, której Włochy niebawem zapotrze­
bować mogą, konferował z Gambettą i zapewne nie­
jeden silny zamiar więcej dojrzewał dla dobra Włoch 
w jego głowie, kiedy nagle korona z niej spadła ręką 
śmierci strącona.

Wiktor Emauneł był synem Karola Alberta i Tere­
sy, córki Ferdynanda wielkiego księcia Toskanji. 
Pokrewieństwo łączyło go także z rodziną Krasińskich 
przez babkę jego, która była córką Franciszki Kra- ( 
sińskiej.

x o u.odykacji ojca, zmarły król wstąpił wśród uaj- 
krytyczniejszych okoliczności na tron Sardynski 
w marcu 1849 r. Ożeniony był już wówczas z Adela- 
idą córką Raj nera arcy księcia Austrjackiego, z której 
rok po roku urodziło mu się pięcioro dzieci, — z tych 
najstarszy ks. Humbert 33 lat obecnie liczący, obej­
mie teraz Rządy po ojcu.

W młodości swej zaprawiony już w służbie wojsko­
wej, niejednokrotnie dawał na polu walki dowody 
swej odwagi i męztwa tak w r. 1848 podczas rewo­
lucji sabaudzkiej, pod Goito nawet otrzymał ranę 
w biodro, a w bitwie pod Nowarą 23 marca 1849 r. 
odznaczył się przy boku swego ojca, którego klęska 
poniesiona przygniotła tak, iż tegoż samego dnia je­
szcze zrzekr się korony na rzecz syna.

Młody król Sardynji sumiennością z jaką wykony­
wać począł swe obowiązki monarsze, intelligencją 
i osobistemi przymiotami serca i umysłu zjednał so­
bie wkrótce przychylność i poważanie nawet przeci­
wnych stronnictw. Temu tóź, kiedy całe Włochy 
wrzały, Sardynja na drodze konstytucyjnego rozwoju 
pod Rządem Wiktora Emanuela używała spokoju 
i swobody.

Podpisawszy traktat pokojowy z Austrją w sierpniu 
1849 musiał chwilowo zrzec się jeszcze przez swego 
ojca rozpoczętego dzieła wyswobodzenia Włoch 
i przy pomocy dzielnych doradzców jak Massimo 
d’Azeglio a później Cavour zajął się Rządem swego 
państwa w szczerze liberalnym i energicznym duchu.

W r. 1855 przystąpił do przymierza angielske- 
franeuzkiego i wysłał swe wojska posiłkowe do Rzy­
mu, a w listopadzie tegoż roku odwiedził Cesarza 
Napoleona i Królowę Wiktorję, z którym zawarł 
przyjacielskie stosunki.

Na kongresie też pokojowym w następnym roku 
Sardynja miała swojego reprezentanta obok posłów 
wielkich mocarstw. Skorzystał z tego Cavour i przed­
stawił tymże nieszczęśliwe położenie ówczesiych 
Włoch, a odtąd kwestja włoska stanęła na porządku 
dziennym polityki europejskiej.

Przymierze z Francją posłużyło Wiktorowi Emtnue- 
łowi do zyskania przewagi militarnej przeciw Austrji 
i pozyskania Lombardji dla Włoch. '

W roku 1860 polityka anneksyjna króla sardyń- 
skiego przy pomocy Garibaldego przyłączyła do nie­
go Neapol i Sycylję, a powoli całe Włochy dostały 
się (z wyjątkiem Rzymu i Wenecji) pod jego berło, 
co mu pozwoliło prawem i dekretem z dnia 17 marca 
1861 przyjąć tytuł Króla Wioch.

W historji świecić będą jako przykłady zaciętych 
i krwawych walk z bohaterskim zapałem prowadzo­
nych, takie daty jak pod Magentąi Solferino.

Z początku, mocarstwa wahały się uznać tego no­
wego kuzyna w rodzinie mocarzy europejskich, ale 
powoli przekonano się do niego, oprócz Papieża i Au­
strji do r. 1866. Ósmy okres dziejów Włoch rozpo­
czął się świetnie na całym półwyspie, pomimo li­
cznych trudności i ciężarów wynikłych z zjednóczo- 

; nia drobnych posiadłości w jedno wielkie samod^lel- 
j ne królestwo. Tylko stosunek nowego Rządu do du­

chowieństwa i dworu papiezkiego ijie mógł się przy­
jaźnie ustalić. Rzym na wszystkie czyniono sobio 
propozycje zgody, odpowiadał lakonicznie i nie- 

' zmiennie non passumtrsl uważając zawsze Wiktora 
Emanuela za uzurpatora i intruza.

Podobno w ostatnich miesiącach podczas choroby 
Piusa IX, przyszło do osobistego pojednania między 
nim a Wiktorem Emanuelem; dzienniki włoskie op0' 

I wiadały, iż zachowując najściślejsze incognito, zmaf- 
i ły król odwiedził papieża w Watykanie i pogodził 
■■ się z ojcem św.
! W r. 1866 zwycięztwo pod Lissą i Custozzą wy­

trąciło do reszty za granice Włoch austrjaków i włą­
czyło ostatecznie Wenecję do złączonego Królestwa, 
a po upadku Napoleona 11Igo, broniącego swą polity­
ką i ramieniem stolicę papiezką, Wiktor Emanuel 
skorzystał ze sposobności i 8go września 1870 r. za­
jął ze swojem wojskiem Rzym, przywracając Wło­
chom właściwą ich stolicę.

Trzydziestoletnie niemal Rządy Wiktora Emanuel® 
przypadły właśnie na najpiękniejszą kartę w historji
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Wioch i zapewniły mu niewygasłą pamięć we wdzię­
cznych sercach całego narodu;

Na schyłku życia doczekał się on owoców swej 
tyluletniej pracy w Rządzie, tyloletnich zapasów 
i trudów na obranej drodze, która zawiodła go na­
reszcie do zamierzonego celu. Zawsze odznaczał się 
rzadkiemi przymiotami konstytucyjnego monarchy, 
trzymającego z większością parlamentu. Zarzuty ja­
kie go spotkać mogą, należą do sumiennego history­
ka, który kiedyś rozsądzi o ile błądził w swej polity­
ce król Sardyński dążący do wielkiego celu zjedno­
czenia poszarpanego państwa Włoch.

Jako monarcha był Wiktor Emanuel jednym z naj­
popularniejszych mocarzy, włosi ubóstwiali go jako 
króla — kolegę, a przydomek Gralantuomo najlepiej 
określa jego charakter i przymioty osobiste.

Umarł skutkiem zapalenia płuc, które raz już omal, 
że go życia nie pozbawiło — a umarł pomimo wszel­
kich przeciw katolicyzmowi zarzucanych mu wykro­
czeń, — jako dobry katolik opatrzony św. Sakramen­
tami.

* **
Z polityki wschodniej nic nowego nie mamy do za­

notowania, chyba wiadomość Pressy, iż w Konstanty­
nopolu zaczynają sobie powoli oczy przecierać pa­
trząc w stronę Anglji i nabierają przekonania, że na 
skuteczną jej pomoc wiele liczyć me mogą.

Agence russe donosi, iż o zapowiadanem wysłaniu 
delegatów pokojowych nic dotąd stanowczego i pewne­
go nie rozpowszechniono. Będzie to zapewne jedna 
przedwczesna pogłoska więcej.

O zwrocie polityki gabinetu otomańskiego chyba 
następująca wzmianka w Timesie pouczyć może; Do 
aygjelskiego dziennika donoszą z Konstantynopola pod 
datą G-go, iż Rząd turecki gotów jest przyjąć polity­
kę oznaczoną mu przez Angliję. Deputowani tureccy 
przychylają się na stronę pokoju o tyle o ileby Ros- 
syja dogodne warunki postawie zechćiała.

Warunki te urządownie nie zostały jeszcze odysku- 
towane, w ogóle utrzymują, że Turcja nie odrzuciła­
by następujących żądań, znanych już zresztą z ogól­
nych pogłosek: „odstąpienia Batumu, wolnej żeglugi 

Dąrdanellach, przeprowadzenia programu konfe- 
^ncjungo eo prOwincji sławiańskich, niepodle­
głość Serbji, Rumunji, i uregulowanie granic Czar- 

sie /1S1tJSZe teleBramy powiadają, że sułtan zgodził 
. m układy o rozejm, a zatem zapewnie i na przewi- 
'wane warunki Rossji, która zapowiedziała, iż za­

wieszenie broni uważać tylko jako wstęp do układów 
Pokojowych uważać może.

Usi<?nienie Anglji, Morning Post tłómaczy chęcią 
dowiedzenia p. warunkach stawianych przez Ros- 
8.lę, których gabuft angielski pomimo wszystkich 
zabiegów wprost z PetersL"ir£a uzyskać nie potrafił.

Lord Layard zaprzecza stanowczo pogłoskom, aby 
umykolwiek czynił Porcie jakie nacfzieje pojnocy ze 

Anglji czy to urzędowo, czy też prywatnie; za- 
cuodz! pytanie czy lord Elliot potrafiłby to samo u- 
zymć z czystem sumieniem.

Go si^ tyczy wiadomości, iż Rossja wydała do- 
°dcom swoim* na polu walki instrukcje co do ewen- 

ualuych rokowań o rozejm, znajdujemy w telegramie 
ze Blatowa do Presse pod datą 7-go, stanowcze za­
przeczenie.
■r,. "Przeciwnie,— powiada korespondent, — J. C. W.

• Ks. Mikołaj w rozkazie dziennym z 5-go położył 
acisk na to, iż właśnie zbliżył się czas ostatecznej 
ezprawy ze stuletnim nieprzyjacielem Rossji."
r pmiino te(py WSZystkich gładkich słówek dyplo- 

. acJi i okrągłych wykrętów, na polu walki rzeczy 
skow^ ^Ie * skrzyP P^r nie zagłuszył jeszcze woj-

Telegramy prywatne.
-ft onstantynopol 8-go.—W poniedziałek Izba depu- 

owanych jednogłośnie przyjęła wniosek posła ze 
uiyrny, co do konieczności przywrócenia zgody 

między rządem a Izbą w sprawie obronnych środków 
rapi. Izba roztrząsnęła w pierwszcm odczytaniu pro- 

.ekt do prawa o utworzeniu niezależnej odministerjum 
“by obrachunkowej dla rewizji budżetu i różnych 

kontroli wszelkich raćhun-

Konstantynopol 8-go.— Szakir pasza prowadzi da- 
mj swoje działania pomyślnie, pod Petrycą odparł 
apąd wielkich sił rossyjskich, Mustafa R-edyf za­

pobiega usiłowaniom oskrzydlenia lewego’flanku tu- 
ev-ie^0- Szakir nrzybył do ufortyfikowanych pozy- 
?•! Popetran i Otfuken. Garnizon Kalkowy (o 3 go- 
i ny drogi od hamakowa) bił się z rosjanami 
p odparł ich pod Czarmurli. Donoszą z Szypki 6 
Z,111-’ że nie udało się rossjanom usiłowanie przej-

’a przez wał Trojana w nocy. Dowódzca dywizji 
azarskiej Hafez, w poniedziałek, po dwudnio- 

Szu i Wawej bitwie pobił serbów i odebrał im Kur- 
ailę. Straty serbskie znaczne. Ejub-pasza pobił 

że ministrowie przedstawili sułtanowi projekt warun­
ków zawieszenia broni. Układy z porady Dęrbęgo 
mają być prost prowadzone, i w tym ceiu turecki mi­
nister wojny ma się udać do głównej kwatery

Z życia Wiktora Emanuela.
Po zdobyciu Neapolu i Sycylji, Garibaldi zawe­

zwany przez Wiktora Emanuela, udał się do pałacu 
króla we Florencji.

Słynny partyzant znalazłszy się nagle wpośród or­
szaku dworzan w sali posłuchalnej, czekał w milcze­
niu na ukazanie się monarchy.

Drzwi się otworzyły i wszedł król, a ujrzawszy 
przed sobą bohatera Włoch, wziął go pod rękę i za­
prowadził do swojego gabinetu.

Tam wskazawszy mu krzesło, zapytał, jakiej żąda 
nagrody za tak bohaterską wyprawę, będącą główną 
podstawą zjednoczenie Włoch w całość" nierozer­
walną.

— Jestem gotów uczynić zadość wszystkim twym 
żądaniom, mówił Wiktor Emannel, mów, nie lękaj 
się, a wszystko czego zapragniesz, urzeczywistni się 
bezzwłocznie.

— Najjaśniejszy Panie, odrzekł Garibaldi, kiedy 
już tyle łaski okazujesz dla mnie, pragnąłbym cię 
tylko o jednę rzecz prosić.

— O cóż takiego, powiada bez wahania się, po­
wtarzam ci, że wszystkiego żądać możesz.

— Oto Najjaśniejszy Panie, czekając długo na po­
jawienie się Waszej Królewskiej Mości, stęskniłem 
się bez cygara, bo tam widocznie nikt z tych panów 
nie pali, albo może tu nie jest w zwyczaju w tym pa­
łacu. Jednakże ponieważ mnie Wąsza Królewska 
Mość tak ośmiela, prosiłbym o pozwolenie wypalenia 
cygara.

Wiktor Emanuel uśmiechnął się, wyjął cygaro i po­
dał je Garibaldemu.

— Masz słuszność — rzekł — i zgadzam się naj­
zupełniej z tobą. Powinniśmy ze sobą postępować 
bez ceregielów, zostawiając, to dworakom, którzy do 
niczego innego nie są zdolni. Zapal więc cygaro, jak 
tak samo uczynię i pogawędzimy ze sobą po przy­
jacielsku, tak będzie najlepiej.

* **
W ostatnich czasach wiele mówiono o zbliżeniu się 

Wiktora Emanuela do Ojca świętego,
Dzienniki włoskie w sposób nader dyskretny, opi­

sywały wizyty „najwyżej położonej osoby“, składane 
„głowie kościoła katolickiego'1 w Watykanie.

Według tych wersyj, wieczorem otwierała się po­
dobno boczna furtka zamku.

Stawał w niej mnich milczący, zasłonięty kaptu­
rem i zdawał się kogoś wyczekiwać.

Czekał zwykle krótko — z wybiciem bowiem ozna­
czonej godziny nadjeżdżał dwukonny, skromny po­
wóz i zatrzymywał się przed furtą,

Wysiadającym z jego wnętrza, był Wiktor Ema­
nuel.

Cichy mnich zamknąwszy znów wrota, postępował 
jako przewodnik i doprowadzać miał króla Włoch do 
celi Piusa IX-go,

Wiktor Emanuel skończył dnie swoje, jak prawdzi­
wy chrześcijanin, przyjąwszy na drogę wieczności 
ostatnie Sakramenty.

* **
Przed kilkoma miesiącami przechodząc przez ulicę 

f Rzymu król włoski, zatrzymał idącego obok niezwy­
kłej piękności mężczyznę.

Na zapytanie czem się trudni, piękny włoch nie 
odgadując w osobie pytającego monarchy, odpowie­
dział iż jest... modelem u znakomitego malarza.

— A możebyś ty i mnie posłużył? zagadnął Wi­
ktor Emanuel...

— Nie wiem coś pan za malarz! odparł krótko 
model.

— Weale nie zły... mruknął Wiktor Emanuel... u- 
dalo mi się wymalować całe Włochy!

* *w
Wiktor Emanuel najchętniej zrzucał purpurę i zwie- 

dzał stolicę incognito.
Często też ubrany w aksamitny czarny kubraczek, 

z długiem w ustach cygarem, wstępował do ożywio­
nych kawiarń.
"Zdarzyło się iż raz garson dość długo nie-podąwał 

mukawy, mniej zważającnagościa,co skromnie usiadł 
w kąciku.

Wreszcie przyniósł filiżankę królowi, lecz stawia­
jąc na marmurowym stole, przechylił ją i rozlał na­
pój na szaty królewskie.

— Do djabła.... mruknął Wiktor Eniauuel.... nie
masz w sobie kawalerze anikrzty geniuszu szambelań- 
skiego i zmąrłbyś z głodu na dworze którego z mo­
ich przyjaciół.... ale tu na pociechę masz dziesięć li­
rów.... więcej nie mam przy sobie.... przebacz!

serbów także i ścigał ich aż do granicy, podpalił 10 
pozycyj i zburzył fortyfikacje, rod Batumem miały 
miejsce nieznaczne walki forpocztowe.

Wersal 8-go.—Senat i Izba deputowanych podjęły 
znowu swe posiedzenie. W obudwóch Izbach odro­
czono wybór biura prezydjalnego na czwartek. W Iz­
bie deputowanych otworzył posiedzenie najstarszy 
wiekiem Dessaux. Gdy tenże w swojej mowie wspo­
mniał o zmarłym deputowanym lewicy Ducampie i 
uwydatnił, że tenże w roku 1852 do Algerji wytran- 
sportowany, stał się ofiarą niegodziwego rządu, przer­
wał mu mowę Cassagnac słowami: „Jest to republi­
ka, która tak nieszlachetnie postępuje," za co tenże 
został do porządku powołanym,

Rzym 8-go. — Według dziś o godzinie 6-tej wie­
czorem wydanego o chorobie króla buletynu, febra 
o tymże czasie była daleko silniejsza, niż rano, gdy 
ból boku prawie całkiem ustał. Puls nieregularny.

Rzym 9-go.—Dziś po południu o w pół do trzeciej 
Wiktor Emmanuel zakończył życie (syn Karola Al­
berta, króla Sardynji, urodził się 1820, po abdykacji 
ojca wstąpił na tron sardyński 1849 a na tron włoski 
1861. Czynny brał udział w wojnie 1848—49. Pierw­
sza we Włoszech Sardynia korzystała za jego rządów 

-ze swobód konstytucyjnych. Wiktor Emmanuel wiele 
jeżeli nie wszystko zawdzięczał Cavour’owi którego 
rad pilnie słuchał. Włosi słusznie kochali swego mo­
narchę, który umiał odczuć wszelkie ich pragnienia 
i chciał je zaspokoić. W roku 1842 zaślubił W. E. 
arcyksiężniczkę austrjacką Adelaidę, która zmarła 
1855, zostawiwszy mu kilkoro dzieci, z których żyją 
dwie córki: Kio ty Ida od 1859 żona ks. Napoleona i 
i Marja Pia od 1862 królowa portugalska, oraz dwóch 
synów: Humbert urodzony 1845 r., były król hiszpań­
ski. Później zawarł W. E. związeli morgenatyczny 
z mieszczanką wyniesioną do godności margrabiny 
Miraflores, która żyła zdała ode dworu i polityki).

Paryi 8-go. — Pogłoska jakoby jenerał Ducrot 
w skutek kroków lewicy, miał 'być zastąpionym 
w dowództwie, nabiera coraz więcej prawdopodobień­
stwa. Według Agence Havas miał Ducrot sam zażą­
dać aby zarządzono śledztwo, co do jego postępowa­
nia. Generał Dourin-Montauban lir. Palikao zmarł.

Paryż 9-go.— Według Temps zawiadomiła Anglja 
Rossję, iż zgadza się na bezpośrednie przedwstępne 
Dorozumienia Porty z Rossją, zachowując sobie" je- 

nak dyskusje przy ostatecznym układzie poko­
jowym.

Londyn 9-go. — Morning Post dowiaduje się, że 
Anglja dla dowiedzenia się o warunkach stawianych 
przez Rossję, poleciła Turcji przyjąć warunek Rossji 
traktowanie wprost z główną kwaterą.

Petersburg 9-go. — Agence Russe zaznacza jako 
Srawdopodobnie, iż obecnie wszystkie gabinety ra­

żą Porcie układać się wprost z Rossją i nie oczeki­
wać żadnej pomocy ze strony jakiegokolwiek mo­
carstwa.

Londyu 8-go.— Beaconsfield polecił swemu sekre­
tarzowi, aby zwyczajnym listem zawiadomił prezy- 
dującego na anti-rossyjskim meetingu w Trafalgar- 
square, iż otrzymał memorjał meetingu.

Konstantynopol 9-go.— Układy o zawieszenie bro­
ni są już rzeczą postanowioną, sułtan bowiem zgodził 
się na nie. Wydano dowódzcom wojskowym odpo­
wiednie instrukcje. Decyzja została powziętą wte­
dy, gdy na ostatni telegram Serwera-paszy do posła 
w Londynie Musurusa-paszy, telegram w którym 
Serwer polecał Musurusowi prosić lorda Derby o uło­
żenie sie z Rossją o warunki rozejmu, lord Derby 
odpowiedział, że wszelkie tego rodzaju domagania 
się Anglji Rossja niezawodnieby odrzuciła; Anglja 
więc może tylko doradzić Porcie bezpośrednie w tej 
mierze układy z Rossją.

TPiWtfń 9-go. — Tagblatt donosi z Belgradu: Ko­
munikacja kolejowa pomiędzy Mitrowicą i Saloniką 
przerwana. Nad Driną odbywają się często utarcz­
ki z Turkami probującemi dotychczas nadaremnie 
przejść rzekę.

Wiadomości telegraficzne.
— Petersburg 9-go:—‘Telegram zBogatu daty 8-go, 

donosi, że w nocy z 6-go na 7-my b. m., jenerał Kar- 
cew z 4-ma bat. piechoty i 3-riia seciriami kozaków, 
zajął Kornary przed -wąwozem Trojańskim. 8-go nad 
turecką redutą „Orle gniazd#", na jednym z najwyż­
szych szczytów Bałkanów zatknięto sztan,dąr staro- 
ingęrmanladzkiego pułku. Turcy ociekli. Przednie 
straże wojsk rossyjskich posuwają się ku Teke. Puł­
kownik Krasowski z dwoma pułkami zdobył 6-go 
Achmedlę a nazajutrz wyparł li taborów tureckich 
z oszańcowanej pozycji „Dziewicza Mogiła." Turcy 
cofnęli się Starej-rjece, zostawiwszy na placu 2 700 
trupo w. Pułkownik Krasowski,przy zdobyciu Achmedli 
i Dziewiczej Mogiły, stracił w poległych 18 szere­
gowców, w rannych 2 oficerów i 187 szeregowców, 
oraz w zaginionych bez wieści 7 szeregowców.

Konstantynopol 9-go.— Dzienniki tureckie donoszą, 
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Kars giełdy warszawskiej.—dnia 10-go stycznia 1877 roku
Dopełniona transakcje

Berlin i. vista z krótkim terminem (2 dni) 
Londyn 3 mieś. , , za 1 f.

Papiery publiczna. Akcja 1 Obligacje.

219

JU kop. 50, nabye można we wszystkich kćięgarnioeh.

Bardzo tanio jest do sprzedania

Jest do wymięcia w każdej chwili

V V
I jest poszukiwany. Reflektaei mogą się zgła-
I fi79P W’ łrnrllinanh ł-»zx nnln __ L* v 1 ®

Dopełń, 
tranzake.

Paryż 8 dni 
Wiedeń 8 dni

145.50
9.86

119.10
124.50

600.
245.

81.
82. 

130.
116
242
242

144.90-145.20-85-50
9.84—83—85

118.95
12405—20

ggSA' Towarzystwo Artystów Za- 
EgSfiW granicznych w Nowym Teatrze 
Eldorado, daje przedstawienia codziennie 
a nowym programem. 64—0 — 17270 —

J),. Kantor Informacyjno-Komissowy B. Kor- 
pa.czewskiego, z oddziałem zleceń po­
grzebowych w Warszawie, przy ulicy Trę­
backiej Nr 4 (dom własny). —417—3- 0 
....... . .................................... ....................

Akc. wiel. tow. Ros. kol. żel. 
za rs. 120

Ake.dr. żel. W.-W. za rs. 100 
Akc. dr. żel. War.-B. rs. 100 
Ake.dr.żel. War.-Terespol. 
Ak«. dr. żel. Fabr.-Łódzkiej 
Akc- Banku Hand, w War. 
Ako. Banku Dysk, w War. 
Akc. Banku Handl, w Łodzi 
Ake. W. Tow. ub. od ognia 
Akc. War. Tow. fabr. cukru 
Ako. T. fabr. cukru Józefów 
Akc. Dobrzel T. fabr. cukru 
Ako. T. Lilpop Rau i Loew.

225.
125. 
530.

500.'

___ _ —-  ■■- - j » 1VHVJV
Wiadomość w sklepie P. Falęekiego, obok 
Resursy Obywatelskiej na Krakowskiem-Przed- 
mieśeiu. —514—1—3

z —-t -y—i—t • 
prawie nie używanym, 
dnego. Wiadomość pr 
nowy, u i

Od Kaszlu
i piersiowycn słabości, 

Wyrabia Apteka J. Różyckiego na 
Pradze, znany od lat wielu 
Syrop i Ziółka,

które to, wraz przepisem użycia w trzech ję­
zykach, nabyć mężna za cenę; Syropu flaszka 
kog. 50, Ziółek paczka kop. 25.

1-12 - 538 -

w sie ni prze-
1 nauki kro-

A. GAŁECKA

W lub 15,000 rubli, 
jest do umieszczenia na umiarkowany procent 
zaraz po Towarzystwie, na dom odpowiedniej 
wartości. Wiadomość: Elektoralna Nr 28, 
mieszkania 14, stróż wskażo. —539—1—1

do szycia, nowego systemu Welor i Wilson. 
Wiadomość Nr 55 Pańska, mieszkania Nr 14.

-567—1-1

zastawnych m. Warszawy ser. I i II 137‘/, 
(karbowych 110 pożyczki prem. I-ej emisji 24Ł4/j Il-ej emisji 162‘/a- 
— .— sztuki dwudziestofrankowe rs. — k. — i—
bankowe guldeny austriackie rs. — kop. —.

Niedźwiadki, 3 Zegarki srebrne i jeden 
złoty, do sprzedania w składzie papieru i ga­
lanterii B. Bolcewicza, Nowy-Świat Nr 41.

-534-1-3

Dom w Łowiczu
z ogrodem owocowym. Wiadomość przy ulicy 
Lipowej Nr 3, mieszkania 3 —466—2—3

FW'uKUje się od 1-go Kwi tnia

MIESZKANIA
2 5-oiu i 8-miu Pekoi, ze wszelkiemi wygo­
dami. Aorcsea z oznaczeniem ceny i bliż­
szych szczegółów, uprasza się składać 
w Warszawskiej Agenturze Ogłoszeń, Nowo- 
zielna Nr 40. A. L. 500. - 578

Instutut Oftalmiczny
fundacji

Księcia £Ma Lationiirskieio, 
przy ulicy Smolnej w Warszawie, 

przyjmuje na kurację chorych na oczy, za 
nnlo.fD* nu coloak - —iii--- v — z_- 0(1“

ió rs’. 1 kóp. 35 i po 
. .. • > pomoc

v WUUl^UUZl)

oprócz świąt, w godzinach po południowych. 
-446-1-3

m. Łodzi 95«/s

marki niemieckie kop 

— Stanisław H itrzbickl, adwokat przy­
sięgły okręgu izby sądowej warszawskiej, po powro­
cie do Warszawy otworzył na nowo kancellarję w do­
mu p. Pepłowskiego przy ulicy Wareckiej Nr 7. 
Przyjmuje interesantów codziennie do godziny 11-tej 
z raiia i od 4-tej do 7-mej po południu.

' -549-1-6 .

Jest do sprzedania w Grodzisku przy stacji

Wiatrak nowy
Jest do sprzedania

ortepian 
o 6-eiu oktawach, w dobrym stanie, za rubli 
45, przy ulicy Chłodnej Nr 37. Wiadomość u 
stróża domu. —509—1—1

TEATR WIELI.
Dziś: Łucja z Lammermooru
Jotro: Hugonoci.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Dziś: Cudzoziemka. Jutro: Okno na 

pierwszem piętrze.— Kaprys.— Teo-

Obligi skarbowe rs. 100.. 
4% L. zast. 3 okr. ser. I i II 
5’/, L. z. nowe z r. 1869 duże

Listy zast. m. War. serji I

: : m 
Listy z. m. Łodzi serji I i II 
4’/, Listy likwidacyjne duże 

„ * ma^e 
Bil. BankuCes. ser. I. II i III 
Ros. Poż. Premjowa z r. 1864 

r „ z r. 1866
5’/0 Listy zastaw, rossyjskie 
Pożyczka wschodnia ....

Wartość kuponów i
Listów likwidacyjnych 43'/a onugi 

Monety. Półimperjały rs.
pruskie buety bankowe rs. —kop.

przyjmuje na Kurację chorych na oi 
opłatą: na salach ogólnych po kop. 30, 
dzielnych pokojach, po rs. 1 kop. f 
rs. 1 za dobę, oraz udziela bezpłatnie pviuvv 
lekarską chorym przyehodnim, codziennie ónrint -w --- -*

Polka, z muzyką, życzy sobie miejsca na wieś 
lub lekcji prywatnych w Warszawie. Wia­
domość w Kiosku Nr 1, wprest domu prze­
chodniego na Krakowskiem-Przedmieścia.

-533 -1-3

WFędrowiec
prenumerować możua we wszystkich księgarniach, 
kantorach pism perjodycznych i kioskach. Pismo to 
kosztuje w Warszawie rs, 1 kop. 45 kwartalnie z do­
datkiem podróży a rs. 1 kop. 20 bez tego dodatku. 
Redakcja Nowolipie Nr 39. —576—1—3
—------------r ----------- ; i - ---------- !------- -— - -1 -------------

— Z powoda ukończenia nauki JfiT JR O JT IT 
SłJhlJZI' przez dziewięć uczennic w Zakładzie 
Rękodzielniczym dla kobiet, (Plac Zielony Nr 10)j 
otworzyły się wakanse, na które można zapisywać 
się codziennie. 4—6—21093—

— Z powodu ukończenia nauki WIA TO W 
przez pięć uczennic w Zakładzie Rękodzielniczym 
dla kobiet, (Plac Zielony Nr 10), otworzyły się wa- 
kanse, na które można zapisywać się codziennie.

4-6 —21094—

Karet i Omnibusów 
spacerowych.

Plac Warecki Nr 18 (gdzie Konna Po­
czta), poleca się względom Szanownej Publi­
czności. 1—24' — 554 —

duży od frontu, elegancko umeblowany, z sa­
mowarem, opałem i usługę. Wejście osobną- 
Ulica Chmielna Nr domu X, mieszkania 26, 
na 2-m piętrze. —527—1—3

------------ T~. ---------” J dwu gankowy, z kamieniami francuzkiemi, 
oraz DOM nowy z zabudowaniami gospo­
darskiemu Gruntu morgów 6 dwustopiętro- 
wyeh. Wiadomość na miejscu.

1—3 — 555 —
 

Dla braku pomieszczenia, 
zaraz do sprzedania

para młodych Koni, 
całą uprzężą i liberją, z lekkim powozem, 
—------ - na parę Koni lub je-

Wiadomość przy ulicy Śliskiej Nr 42 
właściciela domu. —591—1—3

STAN POWIETRZA.
Dziś rano zimna st. 6 w południe 

st. 3 Reomura. (754 Odmiana).
WysokoSó wody za rzecz Wiśle pod War- 

izawą st. 2 o. 0.

Z kóńcea giełdy 
żądano | płacone

POKÓJ
do wynajęcia osobny, z meblami i usługą luk 
bez takowych, Sfokolna Nr 5, mieszk 15.'’

-232-1-3

Śą do sprzedania

FQfiTEPIftHY
dwa, w dobrym stanie, krótkiego fasonu, je­
den za rs. 170, drugi za rs. 80. Ulica Leszno 
Nr 25, mieszkania 23. —496—1—3

 

Fabryki Żyrardowskiej
przy ulioy Krakowskie-Przedmieścia, wprost Dobroczynności

POD FIRMĄ:

HIELLE & DITTRICH 
poleca Szanownej Publiczności białą bawełnę 
do robienia pończoch i skarpetek, którą sprze- 
daje w paczkach pół funtowych, po cenach 

fabrycznych.  577 

W e k a i o.

300 marek 
. r Bt..

a za 300 fr.................
, za 150 fl.................

I
 po rs. o kop. 50, rs. 3 kop. 75 i rs. 4.

Pulpity do nil żelazie
Główny Skład na królestwo Polskie 

Skład Maszyn—10 Hiodowa 10. 
1-6 — 435 —

K
®d dnia 1 Stycznia 1878 r. w Zakładach moich wykładaną będzie: Nauka 
kroju wszelkiej bielizny, jako to: koszul damskich, kaftaników, pegn oirów, 
seińnych, majtek, koszul męzkich w rozmaitych fasonach, kołnierzy, mank ietów, 
krawatów, szlafreków i paletotów męzkich rannych, gorsetów damskich i t. p. podła g nau­
ki słynnego Dyrektora Towarzystwa „Europejskiej Akademji Mód“ Henryka Klemma. Nie­
zależnie zaś od tego wykładaną jest:

Nauka kroju i szycia sukien damskich i modeli, przez A. Gałecką, podług 
I właznej oryginalnie napisanej metody, tak ułatwionej, że już po trzech lekcjach krajać mo- 
! żna. Panienki nie umiejące szyć, uczą się na innyeh warunkach. Zapisy przyjm ują siz 

—. — , — —---------TT-”” • j w Zakładzie nauki, Krakowskie-Przedmieścię, dom zwany Roezlera Nr 85, w —grająca bardzo debrze na fortepianie, przyj- c]10liniej na j gzem piętrzę lub w Pracowni, przy ulicy Długiej Nr 32. Wykład 
muje zamówienia na wieczory i lekcje tańca. I iu bnn/sn n»i,rA ■UA'/no errri - V"Wiar!rtmn&A « -l-l—™ --- ’ ’’ ‘

Z końcem giełdy 
żądano| płacono

,ODl ouMumwauy. nenegiaot mogą Się zgła- ’ ... . Ffc '... szać w godzinach po południawych d-> ^nt0 1Wynajmu Powozów ■ f^ryw p^kitoycunw^tó^^ ;

Do sprzedania

Futro tumaki
(blanche) bez pokrycia. Obejrzeć możnai uli­
ca Marszałkowska Nr 58, w Kawiarni.

—589—1—3
Jest do wynajęcia zaraz

PIEKARNIA
od iat wielu egzystująca, z dwoma doskona- 
łemi piecami, oraz Sklep na pieczywo. Wia­
domość przy ulicy Elektoralnej Nr 20, w Ma­
gazynie Ubiorów Męzkieh Romualda Kra- 
suskiego. —372—2—4

Plac do sprzedania 
na ulicy Siennej, niedaleko Marszałkowskiej 
położony. Wiadomość na Grzybowie Nr 1081/4, 
w oficynie. —551—1—3

Pekeflejsz, Salcesony, 
Polędwica Kiełbasy wę­
dzone i świeże, Szmalecgę­

si ] wieprzowy. Kiszki pasztetowe, Indyki 
tuczone, Śmietana, Masło śmietankowe, 
Chleb wiejski, Sery, Śmietanka, Mle­
ko prosto od krowy, Miód, Konserwy, 
Soki 1 Borówki świeże.

Marjensztadt Nr 5, mieszkania 1.
2-3________________— 373 -

W dniu 9 Stycznia 1877 wie- 
ozorem, źginął Rewers pod d. 16 

Października 1877 rożic ca imię Rakowskie­
go, przez W. Grudzińskiego na rs 500 wy­
dany. Zatem ostrzegam, aoy nikt takowego 
nie nabywał, ale w razie dostrzeżenia lub 
znalezienia, takowy do Redakcji Kurjera 
Warszawskiego, za wynagrodzeniem oddał 
Wszelkie zastrzeżenia poczynione zostały.

1-1 — §85-

ŚLIZGAWKA 
Warszartiejo rzeczne® YacMliW 

w Łazienkach,
Otwartą jest codziennie od godziny 10-tej 

z rana do .zmroku. W każdą Niedzielę i Świę­
to od godzinf 1—4 grać będzie orkiestra woj­
skowa. Bliższe warunki ogłoszone są za po­
mocą przy kassie rozlepionych plakat.

2-3 __________ — 418 —

Histjtii jiMasijczio-lemiczj
St. Majewskiego, 

na Sewerynowie, przyjmuje chorych przy- 
chodnich i na mieszkanie, dotkniętych rożne- 
mi ńieforemnościami, a mianowicie: ze skrzy­
wieniami kręgosłupa (scoliosis i cyphosis)? 
porażeniami (pharalisis) i t. p. chorobami 
chronicznemi i ułomnościami organizmu ludz­
kiego, przy których nowoczesna sztuka me­
dycyny i ehirurgji używa gimnastyki racjo­
nalnej jako jednego z dzielniejszych środków 
pomocniczo -leczniczych. 6—6 — 21110 —

Dopełnione 
tranzakcje

Z końcem giełdy
żądano | płacone

100. _ a
98.25 98 40 98.10
98 20 98.35 98.16
92.60 -50 92.75 92.45

9215 2030 92.35 92.05
91.50 91.20

—. —,
85.75-70 85.85 85.55
—. 85.75 85.45

96. ___
—. 232. '■ —a

228. ’■_ #
—. 113 50 112.50
91.60 92. 91.30

od listów zastawnych 20 nowych 25



U!ic» Miodowa Nr 15 — Ml —

Dom Spedycyjno-Komissowy
JAN Hr. LEDÓCHOWSKI

JDO>1
DO WYNAJĘCIA

■“rantllwws i atlasowe z różnemi kapturami strojnie i gustownie przybranymi.

od r». 1 kop 05.
w Magazynie Ubiorów Damskich

taj Pondowej Przemysłowców "
Jąwiadamia niniejszem uczestników Kassy, it od dnia dzisiejszego płacić będzie od kapłta- 

składanych w tej Instytucji na lokację procentowy, w uastępujących stosunkach,
* mianowicie: ....

od kapitałów składanych za trzymiesięcznem wypowiedzeniem w stosunku 
5% na rok,

od kapitałów składanych za 15-to-dniowem wypowiedzeniem w stosunku 44/» 
na rok.

~ Uprredza się jednocześnie osoby, które poprzednio złotyły w kassie kapitały za
* teięcznein wypowiedzeniem na 6°/0, iż od takowych od 1-go Kwietnia r. b., równie* 
Jtojró aię będzie procent w stosunku 5*/0 na rok.

Ktoby zaś nie chciał kapitała pozostawić na takiej lokacji, winien najdalej do kot- 
bieżącego miesiąca takowy wymówić, w przeciwnym razie Zarząd uważać będzie kapitał 

•a pozostawiony nadal w Kassie na zasadzie dziś ogłoszonej.
Warszawa, dnia 5-go Stycznia 1878 roku.

a——3 —

Skład Materjałów Aptecznych
1. RÓŻYCKIEGO NA PRADZE

otrzymał
tunkJ,^, Mroczny biały ‘ tudzież Oliwę Prow, i virge wnajlo^zych ja- 
'iniaeh,o taiione w Łutelkach opatrzonych firmą, po cenach przyfltępnych^sjjrzedaje.

ulica Królewska Nr 13 nowy.
BP™«dał koniczyny za granicą, przy wysokich kursach tamecznej waluty, przed- 

WvK(.n,;Ba korzystne widoki, Kantor przyjmować będzie nasienie Koniczyny w komis de 
Xantn. Ua .InV za5r»uiczne i do sprzedaży tamże na rzeez swoich klientów. A nadto 
mieison •>.r2yimnie w komis wszelkie Nasiona do siewu wiosnowego do sprzedaży na 
u zae-r.- * qraz przyjmuje obstalunki na sprowadzenie wszelkich nasion oryginalnych 

granicy. 1—3 _ 526 —

IRAN RYBI LEKARSKI

. FOSFORAN ZELAZA
lana LERAS, Aptekarza, D-ra Umiejętności.

*taie ah»e'k?% etanowi składową część krwi; ilekroć ono znika, ciało się wyniszcza, twara 
tf. bla‘H’ apetyt znika, a krew traei naturalną swą barwę.

ją ta ■j’fi.ulki, Proszki, Cukierki o żelazistej zasadzie, używane dla wzmocnienia, ma­
kowi hT1 ^dogodność, i« zawierają żelazo w stanie nierozpuszczalnym; zadając ję żołąd- 
Dra L słabemu, wywołuje się zatwardzenie i czerni zęby. Fosforan Żelaza
«ty L^Bras w stanie ciekłym żadnej z tych niedogodności nie posiada; jest to płyn czy- 
i piei2; w#ui, przejrzysty i bez szczególnego smaku, a zawierający oprócz żelaza jeszcze 
audowB1*stei fosforanowy, działający odradzające aa kości Przetwór ten sprowadza skutki 
^aezkiLi We WBZystkioh wypadkach, gdzie chodzi o przywrócenie obfitości krwi, leczy bla- 
«ap0^ kurcze w żołąiks, ułatwia rozwój młodych panien, reguluje miesięczne odpływy, 

ra “Mi&wom.
^P1«e. ®«łna w Składach Mateijałów Aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego, 
w 'k,1' *• Sierzputowskiego, i w aptekach Ł. Ziemlńsklego 1 K. Lilpopa 
^’Wszawie. 8-0 — 20849 — (Oaz. Lekarska.)

me
TEGOROCZNY

*atly naturalny i biały parowy 
o. ma zaszczyt polecić
Wad Materjałów Aptecznych J. Mrozowskiego

MIODOWA Nr O. 12—24 — 19331 —

'biała atłasowa, niebieska i lilia jedwabne, 
Szlafrok turecki, Szuba aksamitna czarna, 
oraz inne rzeczy, wszystko to bardzo małe 
używane, po cenach bardzo przystępnych. 
Widzieć możne w gmachu Teatralnym Stróż 
Franciszek w skażę, w bramie od uliey, róg 
Wierzbowej i Trębackiej. —5U_1_3

stolarz modelowy,
warsztacie mógł wykony- 

bfIoe ’ tnajdzie znaczną r< botę w fa- 
JjUie nr.Z^ Czerniakowskiej Nr 59,
“4 «ghK.^‘J1lcy Przyjąć takie roboty, mogą 
* Sędzio i ^siennie do kantoru fabryki 

pe południowych. — 515—1—3

M ,JU IL IV U
a Aa‘ezS,!yeh do Instytutu Głuckonie- 

bvś ‘BY*ające od potrzeb tego zakładu, 
jo nabywane w lust. Głuch, u Gospo- 

-558-1-3

Jest do sprzedania

Porcelana
stara, fabryki Męjsner: 8 filiżanek, 9 spod­
ków i talerz. Wiadomość u p. Kewalnickięj, 
ulica Ciepłą Nr domu 1-szy. .-556—1—2

____ Do sprzedania

Skutkiem nadzwyczajnej popularności, 
jaką zyskał w ostatnim kwartale 

KLADDERADATSCH, 
zmuszeni jesteśmy upraszać Szanownych Prenumeratorów, aby 
raczyli pośpieszyć się z prenumeratą (za 2 marki 25 f ;n.) w urzę­
dach pocztowych, księgarniach i t. p., albowiem później pierwsze nu- 
mera prawdopodobnie nie będą już mogły być dostarczone.

 A. HOFFMANN & Comp.
JEDYNYM NAJPRAKTYCZNIEJSZYM

środkiem dla padania siwym włosom pierwotnego kolorn, uznano w naszych czasach ame­
rykański płyn Doktora Teffensona pod nazwiskiem Indiana. Płyn ten zawierający się w je­
dnej flaszce, bez pomocy innych płynów, w eiągu jednej doby nadaj* włosom kolor pożąda­
ny Blond, Chatain ot nolr.—Cena rs. 8 kop. 50, z przesyłką rs. 4.—Skład w Warszawie, 
Hotel Angielski, nliea Wierzbowa.—Kosmetyczny Magazyn Dobrzańskiego.

£-6 — 21547 —

r SEULE VERITABLE

EAU DE BOTOT
Unique Dentifrice approuve

*....... par
L’ACADEMIE DE MEDEGINE DE PARIS 

BOUDBE DE BOTOT 
Dentifrice au quinquina 

VTNAIGRE LE SUBLIME
de toilette supirieur. writ de la chute des cheveua.

ENTREPOT GENERAL t 229, DW Sfilfil- HoBWi, plfo U ft CKltyftM-
. Paris. DŻPOT: 18, boulevard des Italiens. Paris.
^EN FRANCE ET A 12ŚTRANGER : CHEZ LES PR1NCTPAUŁ COMMERęAMTS.

H

Potmta jest s«sa Rs. 5,000, 
na 1-ym numerze hypoteki (po Towarzystwie) 
dóbr ziemskich w blizkości Warszawy, w okrę­
gu Błońskim położonych. Wiadomość: ulica 
Nowolipie Nr 11 nowy, w mieszkania W-go 
Siwań, »d godziny 12 tej do 2-giej po polud. 
Pośrednictwo osób trieełeh wyłączą sie sta- 
nowono. —393—2—<

Potrzebne są zaraz

10 Panien
podręcznych i 2 do Mycia bielizny na ma­
szynie, pray ulicy Nowolipie Nr 32. mieszka* 
Bia 25.  - 361—2-3

Z powodu słabości, jest do odstąpienia od 
kilku lat egzystująca

KAWIARNIA.
Wiadomość. Nowy-Świat Nr 54. 

-530—1—3

Rs. 1OO
dostanie ten, kto młodemu człowiekowi, do­
brze znająeainu buehh.nlterję, oraz języki: pol­
ski, reski, niemiecki i feaneuzkj, posUdąjase- 
mu chlubna świadectwa, da odpowiednie 
miejsce. Dokładne adr-csa zostawić, w Re­
dakcji Kurjara Warszawskiego pod lit K. Y.-- Ł7&—I .ma

R. D. WINAWER,
Krakowskie-Przedmieście Nr 407, obok ko­
ścioła Ś-go Krzyża, wprost statuy Kopernika

Udziela zaliczenia na wszystkie papiery publiczne, z mo- 
żnoćcią częściowej spłaty wziętej zaliczki;

Sprzedaje rossyjskie pożyczki premjowe obu emissji 
na rozpłaty miesięczne, z zapewnieniem, że bilety złożone będą 
do depozytu Banku.—Ciągnienie I-szej emissji odbędzie się 
w dnin 2 (14) Stycznia 1878 r.

Assekitruje takowe pożyczki premjowe od amortyzacji 
po kop. 25 od sztuki. «.*'

Kupuje i sprzedaje wszelkie monety i banknoty za­
graniczne, oraz papiery publiczne.

Zamienia kupony tak płatne jak i niepłatne, za umiar­
kowaną prowizją.

Tamże nabyć można losy do l-szej klassy 130 Loterji. 
6Zlecenia z prowincji akuratnie się załatwiają.
-8 — 83 —

00185585



-Nauczyciel jęz.francuzkiego,
ABOLFIBZEWSKI,

sodem z Paryża, tyczy Bobie dawać lekeje 
prywatne tfgoż przedmiotu. Wiadoaetó ed 
godziny 3-«iej dc 5-tej, przy płaca Ś go Ale- 
Łsandia Nr 3, na 3-tm piętrze, 2-ga sień, 
mieszkania Nr 11. —518—1—3 

Potrzebna jest

umiejąca szyć pięknie na maszynie i w ręku, 
•ras żeby była kompletnie uzdatniona do Bie­
liny wykwintnej damskiej. Ulica Twarda 
Kr 15 — Dąbrowska. - 568—1—2

Potrzebna jest

PANNA 
wzdatniona kompletnie w szyciu sukien dam* 
wśich tak ręcznie, jakoteż i na maszynie 
WeŁlera i Wilsona. Leszno Nr 8 nowy, 1-e 
piętro, w prawej oficynie. —531—1—2

Potrzebną jest

PANNA 
uzdatniona do szycia sukien. Włodzimierska 

Kr 4, mieszkania 1L_____ —547—1—1
Do Magazynu Ubiorów Damskich_F«rdy- 

aamga Cara, przy ulicy Miodowej Nr 15, 
potrzebne są

aupełnie uzdatnione do ezyeia krawieeeiyany. 
-540-1-3

EKONOM
potrzebny zaraz na wieś pod Warszawą, 
wiadomość u Szwajcara w Hotelu Lipskim.

—377—1—2

Rządca domu
« kaucją rs. 2,(00, potrzebny jest zaraz. In­
teresanci raezą się zgłosić od godziny 9 do 
12 rano, na ulicę Włodzimierską Nr 12.— 
fawajcar wskaże. —523—1—3

Ha kroju dla kobiet 
podług francuzkiej najlepszej i udoskonalone! 
■tetody udziela się przez osobę posiadającą 
wyższą teoretyczną i praktyczną znajomość 
taawieeezyzny damskiej, osobom pragnącym 
gruntownego wykształcenia i wydoskonalenia 

.w.ł.3 •m fachu. O bliższych warunkach 
dowiedzieć się można każdodziennie przy uli- 
®r Ciepłej Nr 8, mieszkania Nr 2.

-536-1—3

t ogrodem, jest do sprzedania, za rogatką 
Jerozolimską, przy szosie na pierwszej wior- 
Me, gdzie stek kolei i innych zakładów fa­
brycznych, składający się z morgi dużej, 
•parkaniony, może być podzielony na ezęśei, 
pod korzystnemi warunkami. Wiadomość, 
w Warszawie, ulica Piekarska Nr 3, u wła­
ściciela domu. -519-1—3 
♦ W eeadzie Czyżew przy koki żelaznej 
Warszawsko-Petersburgskiej, odległości od 

kolei wiorsta, jest do sprzedania
DOM 

drewniany obszerny, z zabudowaniami go- 
spodarskfemi, mogący pomieścić wygodnie 
dwie familje, z ogrodem owccowym obszer- 
nym, obejmującym dwa mor<ń, za bardzo 
umiarkowaną cenę. Wiadomość na miejscu 
B właścicielki domu, gdzie dawniej była 
poczta. —513—1—3

Józef Zieliński uzdolniony krawiec, pra- 
eująe przce lat-14 u pp. Louis i Chabou, 
obecnie u p. Chabou otworzył

PRACOWNIĘ 
ubiorów jtęzkieh i takowe wykonywa bardzo 
atarannie, z gustownym krojem i dobrem 
wykończeniem, za cenę bardzo przystępną. 
Zezem Się poleca - Szanownej Publiczności. 
Ulica Trębaeba Nr 11, wprost Hotelu Rzym­

skiego. —515—1—6

palisandrowy, 
stanie, fabryki 
rs. 180. Ulica

Do sprzedania

tawacli, z silnym to- 
przeszlo pól 7 okta-Jest do sprzedania

flosBOjcno QcHsypoK) Bapmaaa 29 (10 JŁntapa) 1877/8 r.W Drukarni Kurjera Warszawskiego.—Plac Teatralny Nr 473c (nowy 5.)
■W-JT Redaktor Wacław Szymanowski.—Wydawca Gustaw Gebethner.

z kuchnią, z meblami lub bez, na dole od 
frontu, róg uli o: Alekeandrja i Tamki Nr 37, 
mieszkania 1. —413—2—3

A U.llVUt, JukvLUUUoy ow- 
lik do kart. Łóżka medaljonowe, oraz Kape­
lusza damskie i t. p. Ulica Chłodna Nr 40, 
lewa oficyna, 2-e piętro. —20586—6—6

narożny, róg Wilczej i Kruczej Nr 12, łokci 
około 2,500. Wiadomość na miejsca.

-510—1—3

Łjj Potrzebny jest od 1 go Kwietnia r. b.
Ł O K A Ł

na parterze, 1-em lub 2-gkm piętrzę, składa­
jący się z ich mniejszych lab 3ch większych 
nokci, z dwoma wchodami i inr.emi dogodno- 
seiair.i, położony w okolicy ulicy Marszał­
kowskiej i Złotej. Wiadomość wraz z wska­
zaniem ceny lokalu, złożyć można w kiosku 
na rogu Nowego-Światu i Alei Jerozolim­
skiej. —566—1—2

Znaczna kollekcja Nut 
do sprzedania, o połowę niżej dawnej eeny 

katalogowej, oraz 
B 1 a ni Lisów.

Ulica Ciepła Nr 1, 3 piętro, po lewej stronie. 
—550—1—3

FORTEPIAN
o 7 miu oktawach, w dobrym 
Hofera, jest do sprzedania za 

Chmielna Nr 40, mieszkania 5.
-365-2-3

Przyhląkal się Pies
z rodzaju wyżłów, za udowodnieniem włas*1’' 
śei i zwrotem kosztów, odebrać go moi®*’ 
Ulica Graniczna Nr 9, u właściciela dom#-

 —345—2—3

Młody Człowiek 
skończywszy gimnazjum russkie, życzy sobie 
znaleźć stałe zajęcie u Adwokata lub Rejen­
ta. Adreea preszę składać w Redakcji Kur- 
jera Wsrsz. pod fit. J. R., Ordynaoka Nr 6.

-522-1—2

duży, piękny, z meblami lub bez. Wiado­
mość w Magazynie F._ Wężarskiego, wprost 
8 go Krzyża Nr 12.—Żądane są dobre obra­
zy, porcelana stołowa i srebra, firan­
ki jedwabne, Skrzypce dobre.—Do zby­
cia jest szafa, kufer, piec żelazny.

-553-1-1

Do wynajęcia przy ulicy Nowo-SenatorsWł 
pod Nrem 476D, nowym 4, 

W domu Nr 1609 F (nowy 35), przy uliey 
Nowogrodzkiej obok Składów Banku Polskie­
go, są do wynajęcia w każdym czasie, za 
ceną ooniżoną,

dwa Lokale:
a) na 1-em piętrze od frontu: 6 pokoi, w tam 
piękny salon o 3-eh oknach, z obszernym 
przedpokojem, pasfażem, garderóbką, spiżar­
ką, kuchnią o 2-eh oknach, 2-ma piwnicami 
i górą wspólną; b) na parterze od frontu: 4 
pokoje, podobnie jak wyżej z Wszelkiemi wy­
godami. Wiadomeśó w zakładzie ogrodni • 
czym Braci H»ser przy uliey Jerozolimskiej, 
naprzeciwko Banhofu drogi żelaznej Warez.- 
Wiedeńskiej. —401—2—3

na 1-em piętrze, składający się z salol* 
frontowego, trzech pokoi od podwórza, ora* 
kuchni, piwnicy i góryj przy kuchni urząd*®' 
nv balkon z wygódką i ze zlewem.
Q "CTT Ct L> P>ękny, obszerny, z oknei* 

la. 1 4 LUX wystawowem i pokojem- 
Wiadomość u Stróży domu. —520—1—w 

Rs. 8,500
nieletniego, do ulokowania na nieruchomość 
warszawską, zaraz po Towarzystwie Kredy- 
towem. Wiadomość u Szukalsliego, w biu­
rze Głównego Archiwum Królestwa Polskie­
go, przy placu Krasińskim, Nr 1 nowy, 
w godzinacn ćd 9 z rana do 2 z południa.

-528-1-1

De sprzedania:
Płaszcz podbity bobrami amerykańskiemi 
za rs. 40, Palto podbite piżmowcami za 
n. 30, na osobę średniego wzrostu. Biurko 
i Stolik do kart, palisandrowe. Ulica Mar­
szałkowska Nr 71, mieszkania Nr 26, na do­
le, w drugiej bramie, po lewej stronie.

Do sprzedania:
1) Algierka futrzana, prawie nowa, na 
esobę średniego wzrostu, pokryta ezarnem 
suknem, kołnierz i obsada wyłogów z elków 
prawdziwych męskich, pod spodem elki dam­
skie, 2) Czapka futrzana z denkiem z czar­
nego aksamitu. Wiadomość, ulic* Złota Nr 23, 
mieszkania 12, od godziny 10 do 6 po połu­
dniu. -516—1—2

Jest do sprzedania

FORTEPIAN 
mahoniowy, krótki, Zdrodow- 

wsklego fabryki o 7 oktawach, z siln 
ncn>, za rs. 230, drugi piiwto P-J, • y—•; 
wy, zagraniczny, krótki, z* rs. 175, trzeci 
mahoniowy, pól 7 ektawy, krótki, > świeżego 
fasonu, za rs. ICO, oraz fortepian Bucholtzn, 
na palisander, nowego fasonu i konstrukcji, 
za rs. ICO. Marszałkowska Nr 71, w fabry­
ce fortepianów J. Cerulli. — 543—1—2 Z

ALICZENIA NA WSZELKIE PAPlK^ 
publiczne procentowe, notowane na g**;' 
dach Warszawskiej i Petersburski*^r 
udziela pod przystępnemi warunk*®1 ’ 
kantor wekslu Hermana Geld, w W*1' 

sza wie, przy ulicy Nowy-Świat Nr 51? w d°' 
mu Hrabiny Stadnickiej. Pożyczki Pre®!**’ 
Roesyjakie obydwóch Euńssii, oddane do 
pozytu, Kantor assekuruje bezpłatnie.

10—0—18194__ .

wiejskie i miejskie, z młodym i obfitym po­
karmem, bez dtng«, są u Akuszerki przy 
ulicy Mokotowskiej Nr 21, obok Cyrkułu.

-557-1—2

•trzymaliśmy wielki wybór Garderoby Męzkiej i Paleta najnowszego fasonu 
długie, Palta z pasami, Garnitury żakietowe i marynarkowe, tużurkowe i trakowe, 
Spodnie różnego gatunku, Szlafroki, Kamizelki z rękawami, Burki z nieprzemakalnego 
sukna, Kurtki do polowania, Kurtki podbite barankami, Palta barankowe, Ubrani* 
ranne, Kamizelki aksamitne, tudzież Ubrania Dziecinno różnego gatunku.

Z uszanowaniem

E, Samet
Senatorska Nr 22, fllja w Kijowie, dom Liniccenkoi Kriczeiatek.

52—0—17689

SMDEEOBT DAMSKIEJ i MEZSIEJ, 
bez prucia, przytem Sztuczna Cerownia 
różnych rozdarć i pceiętyeh przez mole, my­
szy i t. p , oraz Pralnia Dywanów i repa­
racja tychże, przy ulicy Królewskiej' Nr 23 
nowy, dawniej Tivoli, ma honor polecić Się 
Szanownej Publiczności z wyżej wymienione- 
mi robotami, które po cenach przystępnych, 
punktualnie na czas obatalowany wykończam.

M A M K A
młoda, ze świeżym pokarmem, jest u Akn- 
ezerki przy uliey Piekarskiej Nr 3.

—552—1—1

ZAKŁAD WYWABIANIA PLĄS,
oraz

wiejska, młoda, ze świeżem pokarmem, jest 
u Akuszerki A. S.— Stare-Miasto Nr 36 nowy. 
Tamże jest miejsce dla osób spodziewających 
się słabości. -499-1-1

POKÓJ 
z meblami i opałem dla młodej osoby, 
potrzebującej przyzwoitego umieszczenia, mo­
że być i z życiem. Ulica Królewska Nr 41 
mieszkania 24, td 3-ej do 5-tej. —291—2—,

do odstąpienia z urządzeniem każdego czas*- 
Ulica Szeroka Freta Nr 9 nowy. —(98—1-~* 
Z powodu nagłego wyjazdu jest do wynajęć* 

SKLEP
z mieszkaniem na handel wiktuałów, mira*--' 
Ulica Śliska Nr 28, tamże fą pojedyńez* 
MIESZKANKA do wynajęcia. -542-1^

Mieszkanie
5 pokoi, przedpokój z łazienką, prysznicem, 
gazem i wszelkiemi wygodami, suche, z oso- 
buetn wejściem od frontu na parterze, przy 
Alei Jerozolimskiej Nr 5, zaraz do odstąpie­
nia za cenę 65Ó rs. rocznie. Wiadomość 
u stróża. —380—2—3

Ważna wiadomość
dl*

Szanownej Publiczności.MAMKA
młoda, ze świeżym pokarmem, jest a Aku­
szerki. Ulica Piwna Nr 25. —548—1—2 

Jest do sprzedania

K0L0NJA
w całości lub częściowo, na morgi, blizko 
"Warszawy. Wiadimcść przy uliey Rymar- ’ 
skiej Nr 16, w sklepie T. Stolz. —493—1—6

Mamki 2, 
zdrowe, ze świeżym i bardzo obfitym pokar­
mem, są u Akuszerki Ulica Wspólna Nr ŁO 

nowy. —565—1—3
Nowo-otworzony większy

SKŁAD WĘGLI 
i DRZEWA OPAŁOWEGO, 

przy ulicy Nowogrodzkiej Nr 10, 
(od Kruczej do Marszałkowskiej, niedaleko 

Alei Jerozolimskiej), 

ADASA SIWCZYPiSKIEGO, 
zaopatrzony w doborowe gatunki WĘGŁA 
i DRZEWA, które sprzedaje hurtowo i 
detalicznie po cenach umiarkowanych, obsta- 
lunki przesyła natychmiastowo w skrzyniach 
cechowanych przez Magistrat i zamykanych.

52i l—15

do wynajęcia w każdym czasie, z 3-ch pokoi, 
przedpokoju i kuelini, na parterze, przy Placu 
Resursy Kupieckiej Nr 2^471 B. Wiadcmośó 
o Rządcy domn. —388—2—3

Na Krakowskiem-Przedmieściu, do .aajęeia 
zaraz 

Jest do sprzedania

Sklep Wiktuałów
za rs. 160, przy uliey Śliskiej pod Nrem 40-

.______________________-535-1-3
Z powodu słabości zdrowia, jest do odętą' 

pienia

Sklep z Pieczywem
i Wiktuałami, w każdym czasie pod bar' 
dzo dogednemi warunkami. Podwale Nr 20.

W dniu wczorajszym, na Krakowskie!*' 
Przedmieściu, wychodząc z kantoru P. Por*' 
zińskiegn, zgubiłem

Mm czwartych części Mr 
z 5 klaey 129 Lot. Nra 9590, 9593, 998^ 
9983, 13903, 14397, 14398, w Pugilares!* 
z żółtej skóry. Łaskawy znalazca raczy *1°' 
żyć do Kantoru P. Rawskiego, ulica Din?9 
Nr 17, za wyaagrodzniem. Znalazca żadnej 
kurzyśei odnieść nie może, gdyż w Urząd*!* 
Łoterji zastrzeżone zostało. —525—1—

W przejeździć z ulicy Zgoda na Miod«*fr 
zgubioną została w sankach lub ua ulicy,

Bransoleta zioła, 
bez kamieni. Znalazca otrzyma sute wynagro­
dzenie. Adres: ulica Zgoda Nr 1, mieś*!**’' 
nią Nr 4. —512—1—3

MagTody rs. 1.
Przechodząc ulicą Smolną, Nowym-Świ*' 

tern, Krakowskicm-Przedmiesoiem na No*?' 
Miasto, biedna służąca, zamieszkała przy uh; 
oy Smolnej pod Nrem 15, w mieszkaniu Nr A 
zgubiła (najprawdopodobniej na ulicy Sm*** 
nej) szarą brudnawą portmonetkę z ośo»tt 
rublami papierkami i drobnemi kop. 60. U*' 
Skawy znalazca raczy odlać takową welluA 
wskazanego adresu, za eo ctrzyma powyżsi 
n» grodę.—354—2—2


